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Dgłoszenia (inseraty) przyjmnje upoważniony przedsiębiorca tego działu p. Włedzimierz Strycharski w biurze inseratowym „Głosu Narodu“ róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej 1. 7 

Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, — za każdy nistępny raz 18 halerzy. — Nadesłane po 60 halerzy, od wiersza za każdy raz. — Śluby 

gekrologi oto. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hansmanna, w Wiednin Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 
nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam rue de Varenne 88. 
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-Wojna domowa. 


Dziwny widok przedstawia obeenie Austrja. 
Obie połowy monarchji toczą z sobą jakby do- 
mową wojnę, w której uczestniczą rządy, parla- 
menty, dzienniki, wogóle wszystkie czynniki pań- 
stwowe i społeczne z wyjątkiem armji. A po- 
wodem tej wojny jest właśnie armja. Chodzi bo- 
wiem o rozwiązanie trudnej prawno-politycznej 
łamigłówki: w jaki sposób wyrównać zapatrywa- 
nia cis i translitawskie na stosunek. monarchy 
i parlamentua do siły zbrojnej państwa. Pomimo 
wszystko co. zaszło w ostatnich czasach, monar- 
chja jest państwem jednolitem i dopóki obowią- 
zują ustawy ugodowe, niepodobna dopuścić, aby 
konstytucje obu połów tak rozchodziły iż sięaż do 
zupełnej sprzeczności. Niepodobna sobie wyobra- 
zić tej sytuacji w państwie o wspólnej armji, w 
którejby korona i parlament miały zupełnie in- 
ne prerogatywy na Węgrzech, a inne w Austrji. 
Byłoby to źródło wiekuistych konfliktów i za- 
targów, którymby tylko zupełny rozdział mógł 
koniec położyć. O ile zatem rozdział ten jest 
celem, do którego dążą obie połowy monarchii, 
można znieść okres przejściowy nawet przezwy- 
ciężając znaczne trudaości. Niepodobna jednak 


Rek XI. 


pomyślał, jakie wrażenie mnst wywrzeć zarzut 
„dyletantyzmu*, zrobiony prezesowi ministrów 
austrjackich. Dotychęzas ministrowie węgierscy 
odzywali się inaczej o kolegach austrjackich. 
Prezes ministrów nadto, urzędujący od niedawna, 
poprostu nie ma prawa nazywać dyletantem ko- 
legi, który położył wielkie zasługi) dla oj- 
czyzny i już od lat kilku stoi na czele państwa. 

Poseł polski nie tylko w imieniu własnem, 
ale również w imieniu wielu kolegów potępia 
oświadczenie hr. Tiszy i twierdzi, że Izba po- 
selska austrjacka musi odpowiedzieć hr. Tiszy. 
Wszystkie stronnictwa austrjackie powinny się 
skupić celem zaprotestowania jednomyślnego prze- 
ciwko mowie prezesa ministrów węgierskich. 
Ten protest pokaże Węgrom, iż posłowie au- 
strjacey nie są — dyletantami. 

Tyle anonimowy Polak. Czyż istotnie mamy 
do czynienia z Polakiem ? Pewne zwroty polity- 
czne w jego wynurzeniach są tak nie polskie i 
tak oficjalne, że mimowoli przypuszczać należy 
maskaradę. Obecnemu gabinetowi zależało, by 
pokazać światu, że nie tylko Niemcy, ale ró- 
wnież i Polacy należą do zwolenników, gotowych 
wystąpić przeciw Węgrom. Przyszedł zatem roz- 
kaz z góry, by jeden z redaktorów wyobraził 
sobie, że jest Polakiem i ukostjumowany na Po- 
laka, napisał siarczystą filipikę przeciwko Wę- 
grom. 


gazety inspirowane, ten spostrzeże snadnie, że 
w szeregi rządowe już się zakradła niepewność. 
Niejeden dziennik stoi już jedną nogą za progiem, 
by go opnścić i przygotować sobie dobre przy- 
jęcie u następcy. Są i tacy, którzy przypominają 
spór między ministrem spraw zagranicznych Gu: 
stawem hr. Kalnokym i prezesem ministrów wę- 
gierskich Dezyderym Banffym w maju 1895 r. 
Kalnoky miał silniejsze stanowisko, niż Koerber 
i położył istotne zasługi dla państwa, a przecież 
Banffy go obalił. 

W polityce prorokowanie jest rzeczą zawo- 
dną i niewdzięczną. Mimo to trudno wróżyć ga- 
binetowi austrjackiemu dłaższy żywot. 


Iga koag grona 


Opisany powyżej stan ksiąg gruntowych mia- 
sto społeczeństwu przynosić pożytek, utrwalać 
stosnnki własności i kredytu, chronić od proce- 
sów, zapobiegać ím, a w razie istnienia onychże 
przyczynić się do ustalenia dowodu, wprost od- 
mienne i nieoczekiwane sprowadził następstwa. 
Ludność wiejska, która z natury swej niedowie- 
rzająca w pierwszej chwili po założeniu ksiąg 


tegu stanu utrwalać. Ztąd pochodzi ta dziwna 


, monarchję. 


wojna domowa, której jesteśmy Świadkami. Pre- 
zesi ministrów polemizują z sobą wobec pełnej 
Izby, posłowie oklaskują hucznie najbardziej wy- 
zywzjące frazesy, a prasa obustronna zagrzewa 
do walki, z niesłychanym zapałem. 

Tisza nazwał z przekąsem dra Koerbera „dy- 
styngowanym cudzoziemcem“ — dr Koerber na- 
odwrót pogroził mu obroną praw Austrji — a o- 
baj ministrowie mają nadzieję, że schlebiająe 
szowinistycznym zapędom niektórych stronnictw, 
przejednają ich opozycję. Panu Tiszy już się to 
po części udało, jego obstrukcja składa zwolna 
broń zachwycona „odprawą*, daną austrjakowi. 
Pan Koerber przy podobnej sposobności nietylko 
przejednał się z Niemcami, ale zdołał ich nawet 
zszeregować w jedno wielkie rządowe stronni- 
etwo. Omal nie uzyskał w ten sposób większo- 
Ści, któraby niezawodnie była dlań najsympaty- 
czniejsza... Niestety! Widmo ezeskiej obstrukcji 
nie zniknęło, a chcąc je usunąć trzeba ponieść 
calkiem inne cfiary, nie kilka groźnych frazesów 
w stronę Węgier rzuconych. 

Mamy więc i nadal jednę domową wojnę pro- 
wadzoną pomiędzy Węgrami i Austrją i dwie 
domowe walki w łonie obu parlamentów. Wobec 
tego jest prawie Śmiesznem mówić o przesileniu 
gabinetowem, w którem chodzi tylko o osoby, 
wobec przesilenia państwowego, które rozbija 


Maskarada czy nietakt? 


Poseł polski: autentyczny czy podrabiany? — Wy- 
sunięcie Polaka przeciwko Tiszy. — Koło polskie po- 
winno zarządzić śledztwo. — Nie marażsjmy sobie 
Węgrów ! — Walka na śmierć i życie). 


Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze: 

Półurzędowy „Fremdenblatt* przyniósł w 
szwartek rano rozmowę jednego z swych reda- 
ktorów z członkiem Koła polskiego. Ów reda- 
ktor nie wymienia nazwiska tego posła polskie- 
0, zaręcza przecież, że należy do wybitnych 
olityków. È 

Anonimowy Polak miał — według relacji 
"cjalnej gazety — eświadezyć, iż jest popro- 
u zdumionym mową środową hr. Tiszy. Od 
367 r. żaden prezes ministrów węgierskich nie 
szemawisi w ten sposób, żaden nie potrakto- 
wał austrjackiego kolegi według tak niesłycha- 
aj metody, jak Tisza. Ten ostatni chyba nie 


bowiem poseł polski, nawet najbardziej rządowy, 
zdawałby sobie doskonale sprawę z krzywdy, 
którą wyrządzałby narodowi polskiemu, angażu- 
jąc na własną rękę w sposób tak wyzywający 
całe Koło przeciwko rządowi węgierskiemu. Tru- 
dno, by poseł polski, choćby najgorliwszy zwo- 
lennik dra Koerbera, zapomniał o przestrodze, 
którą bieżącego lata Stanisław hr. Tarnowski 
udzielił politykcm polskim w sprawie tak zwa- 
nej jednolitej organizacji armji. 

Przypomniał on im wtedy na szpaltach „Prze- 
glądu Polskiego“, że Niemcy bronią w gruncie 
rzeczy nie jednoliteści armii, lecz własnej hege- 
monii centralistycznej. Dlatego też politycy pol- 
sey nie powinni im pomagać w owej obronie i 
nie powinni dla Niemców psuć swych stosunków 
z Węgrami. 

O tem wszystkiem pamiętałby chyba każdy 
poseł polski i dlatego nie wystąpiłby tuk ener- 
gieznie przeciwko Węgrom w obronie centrali- 
stycznego gabinetu, narzuconego parlamentowi i 
uprawiającego absolutyzm, maskowany paragra- 
fem czternastym. A jeżeli nie pamiętał, tem go- 
rzej dla niego! Boć prezydjum Koła polskiego 
musi się zająć tą sprawą, musi zbadać, czy to w 
ogóle poseł polski rozmawiał z współpracowni- 
kiem „Fremdenblattu*, a jeżeli tak jest istotnie, 
jakiem prawem ów poseł mówił tak, jak gdyby 
przemawiał imieniem większości Koła. 

Dla utrzymania obecnego gabinetu nie po- 
winniśmy wywoływać przeciwko sobie krucjaty 
całej opinii publicznej węgierskiej, — Zadaniem 
prezydjum Koła polskiego będzie wyjaśnić, na 
szpaltach „Fremdenblattu*, że ów rzekomy, czy 
prawdziwy poseł polski mówił wyłącznie w imie- 
niu własnem. To każdemu wolno! 


Owo wystawienie na pokaz posła polskiego 
w „Fremdenblacie* jest tylko jednym z epizo- 
dów kampanji przyjęjej w ostatnich dniach przez 
Niemców w obronie gabinetn. Zmobilizowano całą 
prasę półurzędową, która nawołuje posłów, by 
ci ratowali gabinet urzędniczy. Komitet czterech, 
kierujący stronnietwami niemieckiemi, naradza 
się z drem Koerberem, w jaki sposób należałoby 
sparować atak Tiszy. Kto przecież czyta uważnie 


Wprawdzie w Kole polskiem zasiada kilku 
posłów, gotowych do popierania każdego rządu. 
Możliwem tedy jest, że który z owych zawsze 
arcygorliwych i arcylojalnych pobiegł na Woll- 
zeile do redakcji „Fremdenblattn i podyktował 
tamże ową deklarację antywęgierską. Nie chce- 
my przecież przypuszczać tej możliwości. Każdy 


gruntowych, z pewnym sceptyzmem powitała tę 
instytucję, później atoli całą jej doniosłość oce- 
nić umiała, dzisiaj powoli traci do niej zaufanie, 
zawiódłszy się w oczekiwaniach, jakie sobie po 
księdze gruntowej obiecywała. 

Przenoszenie własności stało się kosztowniej- 
szem, procesa nie tylko uie zmniejszyły się, ba! 
przeciwnie, w miarę mnożenia się idealnych wpi- 
sów — wprost przerażająco rosną, nieustające 
sprostowania księgi gruntowej wskutek arkuszy 
zgłoszeń i wykazów różnie narażają lndność na 
wieczne pielgrzymki do sądów, opłacanie dorę- 
czeń od rezolucyj hipotecznych i niszezanie grzy- 
wien za nieuregulowanie stanu hipotecznego, do- 
tykających czasem osoby wcale w odnośnej spra- 
wie nie interesowane. 

Kredyt racjonalny wobec mylnego stanu księ- 
gi gruntowej jest utrudniony, bowiem wierzy- 
ciele solidni, a to czy prywatni czy instytucje 
finansowe zdając sobie sprawę ze skutków myl- 
nego stanu własności w hipotece, nie kwania 
się z udzielaniem pożyczek, przez co ludnoś 
formalnie tonie w bezdeni lichwiarstwa, dla któ- 
rego wobec nadziei wysokiego procentu, każdy 
stan hipoteczny jest dobry. 

Władze sądowe — zwłaszcza na powiatach — 
wprost zawalone są sprawami hipotecznemi, a to 
we wszystkich działach agendy sądowej, proce- 
sa o rozwiązanie wspólnej własności, o ustalenie 
granie i t. p., procesa trudne, kosztowne, po- 
chłaniające wieie czasu i ściągające tłamy stron 
przed fornm sądowe, a które dawniej do rzad- 
kości w agendzie sądowej liczono, dzisiaj są na 
porządku dziennym. Urzędy hipoteczne zasypane 
arkuszami zgłoszeń, wykazami różnie, protoko- 
larnemi wniesieniami, dalej wykonywaniem coraz 
częściej wydawanych poleceń w sprawach sana- 
cji ksiąg gruntowych, jakoto łączenie ciał hipo- 
tecznych , wpisywań z urzędu i t. p., wobec 
szczupłego personalu, upadają pod ciężarem pra- 
cy, po której praktycznego rezultatu już obe- 
enie oczekiwać nie można; siły sądowe we 
wszystkich działach, mimo nadzwyczajnych po- 
święceń czasu i pracy, nie są w stanie podołać 
agendzie, która w skutek złego stanu ksiąg 
gruntowych w niesłychanej wzrosła proporcji... 

Jednem słowem, księgi gruntowe u nas przy- 
niosły zawód i rozczarowanie na całej linji, to 
też codziennie spotykamy się z objawianem głośno 
żądaniem założenia nowych ksiąg gruntowych. 
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Hajdamacy w sutannach, 


Z pod Sanoka piszą nam: 

Od kilku lat jest proboszczem gr.-katolickim 
w Wolicy koło Sanoka, „otec“ Aleksy Oczabruk, 
który wpatrzony w enych bohaterów narodu u- 
kraińskiego Gonty i Zeleźniaka, pragnie choć 
w części ich naśladować, o ile mu jego siły fizy- 
czne i umysłowe pozwalają. 

Fizyczne siły ma i używa ich z dobrym skut- 
kiem względem swoich parafjan, chcące ich utrzy- 
mać w ryzach uległości, aż od czasu do czasu 
sąd w Bukowsku upominać go musi, żeby mniej 
energji względem ludu okazywał. Za to ną si- 
łach umysłowych cokolwiek szwankuje, a ten 
brak pokrywa nienawiścią, mściwością i zjadli- 
wością. 

Uroiwszy sobie, że „lachy“ dniem i nocą my- 
śią tylko o tem, aby pożreć naród ruski i jego 
obrządek, rzekomo w obronie swojego narodn i 
obrządku, nprawia w swojej parafji hajdamaczy- 
znę. Oto jeden kwiatek jego patrjotycznej dzia- 
łalności : 

„Otec“ Oczabruk z gorliwości o oświatę ludu 
sobie powierzonego, założył czytelnię w Wolicy 
i rozpoczął żmudaą swoją pracę od „uświadamia- 
nia“ dziatwy, wyuczywszy ją pieśni ziejących 
nienawiścią ku Polakom, jak „Nie pora lachom 
służyty* i t. d. I ta patrjotyczna praca owoce 
swoje zaczęła wydawać, bo dziatwa szkolna w 
szkole i przed szkołą zaczęła ostentacyjnie po- 
pisywać się pieśniami wynczonymi przez owego 
„borytiela*. Tej pracy podjętej „dla oświaty na- 
rodu ruskiego“ mie pochwalała tamtejsza nau- 
czyciełka, panna Paulina Załuska i dzieciom w 
szkole śpiewać podobnych pieśni nie pozwalała. 
A Że nauczycielka jest łacińskiego obrządku, a 
przeto wedłng pojęć ks. O. pewny wróg narodu 
ruskiego, więc zaczął ją bez litości prześlado- 
wać, gnębić i dokuczać jej na każdym kroku. 

W znojnej pracy nad wychowaniem religij- 
nem lada i jego uŚwiadomieniem, dopomaga mu 
gorliwie jego dorastająca „Duńka*, która prze- 
jęta zasadami ojca, krzewi nienawiść wśród iu- 
dn, ucząc, że „Rasin popełnia grzech śmiertelny, 
gdy pójdzie do kościoła*, że „lacha nie trzeba 
pozdrawiać słowami: „Sława Jezusu Chrys.“ itd. 
Tę swoją córeczkę posyłał ksiądz czasami do 
szkoły, aby w zastępstwie jego nanczała religji. 
Panna Załuska, widząc taką destrukcyjną dzia- 
łalność i demoralizowanie dzie:i, gdy owa „Doń- 
ka* przyszła 27 października b. r. do klasy na 
naukę religji, oświadczyła jej grzecznie, że nie 
może jej pozwolić uczyć w szkole, gdyż w myśl 
przepisów szkolnych musi mieć na nauczanie re- 
ligji w szkole upoważnienie od bisknpa. 

„Dońka* poszła do domu, a nauczycielka da- 
lej uczyła Za chwilę odbyła się niesłychana 
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scena w izbie szkolnej. Oto urażony „otec* Ocza- 
bruk, przypomniawszy sobie swoje dragońskie 
ztaki z czasów służby wojskowej, wpadł rotjn- 
szony do klasy szkolnej, z pięściami i kułakami 
skakał do nauczycielki, zapieniony wykrzykiwał: 
„Ja cię nauczę... ja djaka będę posyłał do szko- 
ły it. d. Stał się lament w klasie. Dzieci za- 
częły płakać Nanczycielka strachłała, instynkto- 
wo uchylające się od kułaków. Dopiero, gdy na 
krzyk weszła do klasy siostra nauczycielki i słu- 
żąca, dragon duchowny pofulgował w ataku ł 
dumny ze swego natarcia opuścił pole bitwy. 

Epilog ten niesłychanej borby odegrał się 
w sądzie w Bukowsku, który nie uznając gorli- 
wych chęci „otca“ Oczabruka, po niekorzystnem 
zeznaniu i dziatwy szkolnej, zasądził go na 2 dni 
aresztu, a względnie na grzywny. 

Teraz „otec“ Oczabrnk, uważając się za mę- 
czennika swoich wzniosłych idei utyskuje, że na- 
wet sądy paraliżują jego gorliwość pasterską. 

Piętnując ten wybryk hajdamacki, nadmienia 
się, że p. Paulina Załuska, nanczycielka w Wo- 
licy jest osobą spokojną, %aktowną, religijną i 
najmniejsz-j niechęci do Rusinów nie mającą. 
Będąc z rodziny mieszanej, wiele ma w rodzinie 
krewnych Rusinów. Pracuje od roku 1899 w Wo- 
licy przy szkole. Jako wzorowa nauczycielka 
zasłużyła sobie na uznanie władz szkolnych i za- 
skarbiła sobie wielki szacunek u ladn ruskiego, 
który się bardzo oburzył na taki hańbiący czyn 
sweg» proboszcza. 

Czy też tę brutalność kapłana pohamują wła- 
dze duchowe ? 

Inne dzienniki uprasza się o powtórzenie tej 
korespondencji. 


z 
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Rekordy szybkości. 


Czytelnikom naszym wiadomo, jakie tryumfy 
święciła w ostatnich czasach elektryczność, kie: 
dy koleje elektryczne podczas próbnych biegów 
wykazywały szybkość zdumiewającą Świat cały. 
A jednak jeszcze rzadsze faktı rekordowej szyb- 
kości można podziwiać w produkcji rąk lndzkich. 

Oto obenie wybudowano w Filadelfji kościół 
żelazny z miejscem na 200 osób w przeciągu 4 
godzin. W sobotę o godz. 11 przed południem 
przyszedł na plac budowy szczupły zastęp robo- 
tników ; w przeciągu 50 minnt nstawiono žela- 
zny stelarz kaścioła; założenie podłogi, okien, 
drewi i wogóle wykończenie budowy oprócz o- 
szklenia (szkło podczas transportowania potłukło 
się) trwało nie całe półtrzeciej godziny. Potem 
wniesiono gotowe urządzenie wewnętrzne, jak : 
ławki, ołtarz i tak cała budowa kościoła trwała 
3 godziny 58 minut Duia następnego, t. j. w 
niedzielę, odprawiano już służbę Bożą. A przy 


Nr. 319 


całej tej pracy pomimo pośpiechu, nie było naj- 
mniejszego zamieszania, gdyż każdy robotnik miał 
z góry wyznaczoną czynność. - 

Drugi taki przykład amerykańskiego pośpie- 
chu, to wybudowanie w przeszłym roku w New 
Yersey olbrzymiej pracowni stolarskiej w prze- 
ciągu 4 i pół godzin; był to budynek dwupię- 
trowy (suma powierzchni wszystkich podłóg wy- 
nosiła 8.000 stóp kwadratowych), cały z drzewa, 
a architekt, który kierował budową, szedł o za- 
kład, że w tak krótkim przeciągn czasu dokoń- 
czy dzieła. W niespełna trzech godzinach był 
gmach pod dachem, a po upływie półtory godzi- 
ny gotowy do natychmiastowego użycia. Szyb- 
kość ta tembardziej zadziwi, jeśli zważymy, że 
przed rozpoczęciem budowy wszystkie składowe 
części, jak deski na ściany, podłogi i powały, 
nie były z sobą spojone i tylko okna i drzwi 
były przygotowane. 


Rekordową szybkość fabrykacji papieru osią- 
gnięto w Chieago, w tem najdziwniejszem nowo- 
czesnem mieście: z trzech drzew, rosnących je- 
szcze 0 godz. 8 rano, sporządzono papier, na 
którym tego samego dnia rozeszły się wieczorne 
wydania dzienników. Ścięcie drzewa, oddzielenie 
gałęzi, porżnięcie w kloce, przemiana na papkę, 
spreparowanie chemiczne, wygładzenie i zwinię- 
cie trwało niecałe dwie godziny, a cały proces 
przemiany drzewa na drukowany dziennik — wy- 
jąwszy dosyć długi czas, potrzebny na przewie- 
zienie papieru z fabryki do drnkarni — nie trwał 
nawet trzy godziny. 


Przetworzenie wełny owczej na gotowe abra- 
nie w bardzo krótkim czasie nie należy do no- 
wości; jeszcze na początku ubiegłego stulecia, 
jeden modniś zjawił się pewnego dnia o 7 godz. 
wieczorem w ubraniu sporządzonem z wełny, 
która o 8 godzinie rano tego samego dnia, tj. 
przed piętnastu godzinami, była jeszcze na grzbie- 
cie barana. Ale ten rekord już dawno przewyż- 
szono; obecnie czas, potrzebny dla dokonania 
takiego procesu, zredyfikowano do 6 cin godzin. 
A naturalnie ten postęp jest zasługą Ameryka- 
nów. Wełna, Świeżo zestrzyżona, przechodzi przez 
dwadzieścia rozmaitych manipulacji, zanim się 
stanie suknem; trwa to 3 i pół godz., a do zro- 
bienia ubrania potrzebują krawcy 2 i pół go- 
dziny. 

Przed kilku laty pewna fabryka obuwia w 
Lnothampton wprawiła wszystkich w zdumienie, 
zrobiwszy parę dobrych butów w przeciągu pół 
godziny. Obecnie przewyższyła tę szybkość inna 
fabryka obówia w Massachussets, sporządzając 
gotowe do użycia parę damskich bucików o 12 
guzikach w przeciągu 24 minut. W tym czasie 
przykrajano i zeszyto: 40 potrzebnych kawałków 
skóry, wycięto i obrobiono 24 dziurek i osadzo- 
no 24 guziki. — Przy robocie czynnych było 57 
robotników i 42 rozmaitych maszyn. 


PIERWSZE KROKI 


przez 


S KONDRATOWICZA. 


4 Jiag dalszy). 
— To prawda, a toż ja trzy razy od niego 
większy, a mniej jem!.. — potwierdził Dumiłło. 


— Za to też u ciebie tu nie się nie odży- 
wia, stagnacja... — odciął się Adaś, dotykające 
palcem czoła. 

— Zgoda i na to — odparł Dumiłło, uśmie- 
chając się dobrodusznie — twój za to mózg ty- 
le wart, co i pieczenie restauracyjne, któremi 
go odżywiasz ! 

— Panowie, dajcie pokój docinkom  fizjolo- 
gicznym i nie psujcie nam apetytu i hamora! — 
odezwał się jeden z biesiadników o młodocianej, 
chłopięcej jeszcze twarzy, na której dziwnie od- 
bijały długie, starannie wyciągnięte i nastroszo- 
ne wąsy. 

Był to Żżygmunt Korzycki, którego, gdyby 
nie te wąsy, możnaby prędzej wziąć za szósto- 
klasistę, aniżeli za „doktora“. 


Szczupłej kompleksji, o rysach drobnych, 
z dziecięcą prawie twarzyczką, Korzycki jeszcze 
w szkołach gniewał się, gdy go nazywano „dzie- 
cinchem* lub panienką“ i czuł się bardzo od 
natury pokrzywdzonym, że mu nie dała męskiej 
fizjognomji; pocieszał się wszakże nadzieją, że 
jak mu broda i wąsy wyrosną, to się jakoś wy- 
TÓWNA. 


Na nieszczęście, otrzymał już i „maturitatis*, 
a wąsy spóźniały się. Doprowadziło go to do 
rozpaczy, tembardziej, że nietylko koledzy, ale 
i najbliżsi krewni żartowali z niego, gdy wyja- 
wił zamiar stndjowania medycyny. 

— Zmiłuj się, jaki z ciebie doktor będzie? 
któż u takiego smarkacza zechce się leczyć!... 
Ani figury męskiej, ani powagi, a nawet ani je- 
dnego włoska pod nosem! 


Korzycki wszakże nie dał się zniechęcić: ku- 
pił sobie parę brzytew angielskich i zapisał się 
na medycynę. 

Od pierwszego zaraz kursu zaczął starannie 
nie golić się, bo jeszcze nie było właściwego 
zarostu — ale skrobać aż do krwi skórę na bro- 
dzie i nad wargą górną. 


Usilne to skrobanie odniosło wreszcie skntek: 
na roli, tak krwawo uprawianej, ukazały się dość 
dłagie wąsy, przypominające zrazu wątłe roślin- 
ki inspektowe, usilnie pędzone w górę, po upły- 
wie wszakże pewnego czasu cebulki włosów, 
jakby się nagle namyśliły, gdyż wystrzeliły tak 
obfitą roślinnością, że wątłe początkowo wągsiki 
zamieniły się w bujne i długie wąsiska, nieod- 
powiadające zupełnie młodzieńczej twarzy ich 
właściciela. 

— Przyznaj się, Zyzin... co ci szkodzi; wszak- 
że i tak można poznać?! — napastowali go ko- 
ledzy. 

— Czego wy chcecie odemnie? — bronił się 
Korzycki przed żartownisiami. 

— Przecież to wąsy przyprawione ? 

— A no tak... przyprawione! A wam co do 
tego? — irytował się Korzycki. 

— A no nie! Tylko powiedz nam, który ci 
fryzjer tak sfuszerował, że każdy odrazu po- 
zna! — mówili koledzy, śmiejąc się. 

Zyzio, rad mie rad, śmiał się także; trudnoż 
było gniewać się 2a niewiane żarty. 

Z tem wszystkiem nie pozostały one bez 
wpływu na usposobienie Korzyckiego, który, 
chcąc dostroić swoją fizjognomję do wąsów, silił 
się na powagę: chodził wołno, mówił z namy- 
słem i trzymał się sztywno. 

Nie przyszło mu to łatwo, gdyż z natury był 
temperamentu żywego i ruchliwy wielce. 

— A.. Zyzio przemówił!... must być gło- 
dnyl.,, — zawołał Damiłło. 

— A wąsy podwiązałeś sobie — zawołał 
Adaś. 

Korzycki nie zdążył się odciąć, gdyż w tej 
chwili wszedł lokaj, niosąc wódkę i zakąskę. 


Dumiłło zdjął z tacy trzy kieliszki i posta- 
wił przed sobą, mówiąc: 

— „Omne trinum perfectum!..* 

— Amea! — dodał Dłaski, wychylając dusz- 
kiem swój kieliszek. 

Wódka i śledzie zniknęły w jednej chwili, a 
po upływie paru minut przyniesiono zamówione 
zrazy i befsztyki, do których młodzi biesiadnicy 
wzięli się ochoczo. 


Adaś, podwiązawszy brodę serwetą, z całem 
namaszcznniem zabrał się do „analizy“ combru 
baraniego, przedtem wszakże krzyknął na gar- 
SONA : 

— Piwonji dla wszystkich ! 

Rozmowy urwały się na chwilę: słychać było 
tylko poruszanie młodych sllnych szczęk oraz 
brzęk noży i widelców. 

Dumiłło, sdążywszy przy śledzin wypić dwa 
kieliszki, opróżnił trzeci przed mięsem, z którem 
załatwił się bardzo prędko, poczem prawłe je- 
dnym hanstem wypił kufel piwa. 

— A to gąbka — zauważył Adaś. 

— (Gąbka?.. Niech będzie gąbka... to warte 
zawsze więcej, niż worek — odciął się Dumił- 
ło, biorąc za drugi kufel piwa, stojący przed 
Dłuskim. 

— To moje piwo... — zaprotestował Dłuski. 

— Jeszcze nie, boś nie wypił — zauważył 
Dumiłło i powoli opróżnił kufel, poczem stawia- 
jąc go na stole — powiedział: — nie smuć się, 
kochanku, zaraz garson przyniesie ci świeżego. 


Wśród takich przekomarzań się i wesołych 
żartów czas płynął szybko; obniesiono jnż czwar- 
tą kolejkę piwa, a nikt nie myślał o zakończe- 
niu libacji; jeden tylko Dłuski parę już razy spo- 
glądał z pewnym niepokojem na zegar. 

Zauważył to Adaś: 

— Cóż to, patrzysz na zegarek?... Chcesz 
może zemknąć... daj pokój, nikt cię nie puści — 
powiedział tonem, niedopnuszczającym przeczenia. 


(Ciąg dalszy] nastąpi). 
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Oto amerykańskie zużytkowanie czasu i pra- 
cy, przynoszące w zysku amerykańskie dochody. 


ZE SWIATA. 


Dobrze strzeżona tajemnica. — Licytacja ludzi, — 
Tragedja niedźwiedzia. 


Dobrze strzeżona tajemnica. Pod 
tym tytułem podaje „Frankf. Ztg.* następującą 
korespondencję z Berlina pod datą 13 b. m.: — 
„Brzmi to jak pierwszy rozdział zajmującej opo- 
wieści: Przed dworcem Poczdamskim w Berlinie 
zatrzymuje się zamknięta kareta prywatna, któ- 
rej lokal rozgląda się bystro, widocznie szuka- 
jąc kogoś: czeka na pasażera, a poznać go mo- 
że tylko po tem, że ma on kołnierz od paltota 
wysoko podniesiony. I w istocie, śród fali ludzi, 
która wypłynęła z przybyłego pociągu, ukazuje 
się niebawem taki nawpół zamaskowany pan, 
wsiada do karety, a konie ruszają z miejsca 
szybkim kłusem; droga jest długa, wiedzie da- 
leko za miasto. Mała ta scena uliczna rozegrała 
się pewnego dnia w tygodnin ubiegłym i śród 
ruchu w jednim z najbardziej ożywionych pun- 
któw Berlina nie mogła być przez nikogo zau- 
ważona. Nikt nie zdołał nawet przeczuć co się 
w taki, nie zwracający uwagi sposób przygoto- 
wywało. Dopiero w trzy dni pćźniej dowiedzia- 
no się o operacji, dokonanej z tak pomyślnym 
skutkiem na osobie cesarza, a scena na dworcu 
Poczdamskim ma z nią związek. Profesor Schmidt 
w Frankfnrcie, tajemniczy pasażer, zawiadomio- 
ny zosteł telegraficznie o środkach, koniecznych 
dla utrzymania tajemnicy. Gdy przybył do No- 
wego Pałacu pod Poczdamem, wskazano mu dwa 
pokoje, gdzie przesiedział przez dwa dni w zu- 
pełnem odosobnieniu ; oprócz cesarza, cesarzowej, 
dwóch lekarzy nadwornych, oraz kamerdynera 
nikt nie wiedział o obecności doktora. Krętemi 
schodami wewnętrznemi zeszedł do pokoju, w 
którym odbyła się operacja. Na życzenie cesa- 
rza wpuszczono do pokoju jeszcze sędziwego ka- 
merdynera, który był przy cesarzu Fryderyku 
podczas jego choroby. Jak wiadomo, operacja 
dokonana została szybko i szczęśliwie; pacjent 
postawił jeden tylko warunek; zażądał, aby le- 
karz zapewnił go słowem honoru, iż powie mu 
całą prawdę o naturze choroby. Po dokonanej 
operacji cesarz sam napisał adresy — między 
niemi i następcy tronu — osób, do których mia- 
ło być wysłane zawiadomienie telegraficzne i 
miał jeszcze tyle spokojn, tak dalece panował 
nad sobą, że dodał, iż wielką księżnę badeńską, 
z powoda jej bojaźliwości, należy zawiadomić 
listownie, ale niezwłocznie, tak, by list uprzedził 
gazety. Wiadomość o operacji, ogłoszoną w nie- 
dzielę w „Nordd. Allg. Ztg.* cesarz przejrzał 
przed wydrukowaniem.* 


* 


* 


* 

Tregedja— niedźwiedzia. W zoologi. 
cznym ogrodzie berlińskim wydarzył się w tych 
dniach wypadek żonobójstwa... niedźwiedziego. 
Dr Heck w jednem z pism tak powiada: Wy- 
padek zamordowania samicy przez samca nie- 
dźwiedzia po latach spokojnego pożycia, świad- 
czy o złych instynktach gatunku; lew, lub ty- 
grys z pewnością, by tego nie uczynił. Rzecz się 
tak miała. 

Para niedźwiedzia, mieszcząca się w klatce 
B., żyła ze sobą już pięć lat spokojnie i zgo- 
dnie i miała potomstwo. Niedźwiedzica była bar- 
dzo potulna i tylko w obronie swych małych go- 
tową była zawsze walczyć. Od dłaższego jednak 
czasu, od kilku miesięcy, zaczęła zapadać na 
zdrowiu, co widocznie niedźwiedzia irytowało. 
Niedźwiedzica traciła humor i tak dalece z sił 
opadła, że dla lepszego odżywienia jej i zape- 
wnienia spokojn, brano ją do osobnej klatki, w 
której spędzała po klka godzin, otrzymując cd- 
powiednie, lepsze pożywienie. To zarządzenie wi- 
docznie gniewało niedźwiedzia; stał się mrukli- 
wy i wobec dozorców nie rzadko okazywał swój 
zły humor. 


W chwilach wspólnego pobytu, dawał to u- 
czuć niedźwiedzicy, która osłabła i chora, nie 
chciała dzielić jego igraszek, lecz usuwała się 
do kąta. Że zaś o słabości niedźwiedzicy były 
wzmianki w pismach i publiczność darzyła ją 
swą sympatją w formie rozmaitych smakołyków, 
niedźwiedź uczuł tem większy żal do swej mał- 
żonki. Zawiść jego stawała się coraz większą i 
gniew wzrastał; gdy przed kilkoma dniami nie- 
dźwiedzica z osobnej klatki przyszła do wspól- 
nego mieszkania, rzocił się ku niej i porwał w 
śmiertelny nścisk. Osłabiona niedźwiedzica nie 
mogła się bronić, wydała tylko straszny jęk, 
który ustał niebawem, gdyż niedźwiedź prze- 
gryzł jej” gardło. 

Przybiegli dozorcy; widłami i silnym stru- 
mieniem wody, skierowanym w oczy niedźwie- 
dzia, oderwano go od ofiary, która ostatnie wy- 
dała tchnienie. 


„GŁOS NARODU 


Dia zwierzyńca berlińskiego nie powstała z 
tego wypadku wielka szkoda, gdyż i tak nie- 
dźwiedzica nie byłaby długo żyła. W każdym 
razie czuły małżonek przyśpieszył swoje wde- 
wieństwo. 

* * 


* 

Licytacja ludzi. W Missuri, jak dono- 
szą dzienniki miejscowe, istnieje dziwne prawo, 
stosowane często dzisiaj jeszcze. Prawo to orse- 
ka, że każdy mężczyzna, który porzuca żonę i 
dzieci i nie zajmuje się ich utrzymaniem, może 
być wystawiony na licytację i sprsedany na czas 
mniej lub więcej długi. Z chwilą, gdy się staje 
„meblem z przeznaczenia*, mężczyzna taki wi- 
nien „słażyć swemu nabywcy tak wiernie i sa- 
miennie, jakby służył własnemu panu*. Pienią- 
dze z licytacji otrzymane, dostaje %0Ra porzu- 
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Kalendarzyk kościelny, Dziś sobota Ofiarowanie NMP. 
i Alberta biskupa wyznawcy ; jutro %6 niedziela po Świąt- 
kach. Cecylji panny i Filemona męczenników. 

Kalandarzyk astronemiezay, Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godz. / minut 4, zachód przypada o godz. 3 
nut 48, długość dnia godzin 8 minut 44. 


Kupejels tylke z Ukrueścijaz ! 


Z KRAJU. 


Wykłady Uniwersytetu ludowego w Wieliczce 
rozpoczną się w niedzielę duia 22 b. m. wykładem 
dra Stanisława Zakrzewskiego, docenta Uniwersytetu 
Jagiel., „O historji polskiej w ogólności." Przed wy 
kładem nastąpi zagajenie przez dra Emila Bcbrow- 
skiego na temat „cele i zadania Uniw: rsytetu ludo 
wego.“ Po wykładzie przesnną się przed oczyma słu- 
chaczów postacie królów i bohaterów polskich przy 
pomocy Stioptikoru. 

Nowy Sącz 19 listopada. (O zbrodnię oszczer- 
stwa) Dziś 19 b. m. rozpoczęła się przed tutejszym 
trębunałem orzekającym karoym. pod przewodnictwem 
radcy dra Cieszyńskiego, rozprawa przeciw p. H ero 
nimowi Rojewskiemu, b. przeds ębioroy budowy ko 
lei, obecn e kontrolerowi budowy kanałów przy ma- 
gistracie w Krakowie, cstarżonemu o zbroda ę oszczer- 
stwa, popełnionego na osobie notarjusza Michała Stru 
szkiewicza w Czarnym Dunajcu. Oskarżenie wnosi 
proknrator p. Ligęza, oskarżonego broni p. Habel. 
N.tasjus Struszkiewicz staje w asysteacji adw. dra 
Sichrawy. 

Szczegóły tej sprawy następujące ; 

Swojego szasu R«jowski zaskarżył notsrjusza Stru- 
szkiewicza o zapłscenie 14 k. 40 hal. tytułem zwro- 
tu kosztów za użycie furmen*i, użytej do objazdu po 
terytorjum polowem. Struszkiewicz na rozprawie za- 
przeczył pod przysięgą, jakoby tę kwotę był dłażnym 
p. Rojowskiemu. P. Rojowski uważając przysięgę za 
fałszywą, doniósł o tem do r rokuratorji, wskutek cze- 
go wdrożono przeciw notarjuszowi Struzkiewiczowi 
dochodzenie karne, pepełaione przez złcżenie fałszy- 
wej przys'ęgi. 

Sprawa jednak wzięła taki obrót, że p. Rojow- 
skiego jrokuratorja państwa oskarżyła o zbrodnię o 
szczerstwa, popełmionego na osobie notarjusza Stru- 
Bzkiewicza przez powyższe doniesienie do prokurato- 
rji. Do rozprawy zawezwano wielu Świadków. 

Z Limanowej piszą nim; W ubiegłą sobotę że- 
gualiśmy ucztą stładkową opnszczającego nasze mia- 
¿to lekarza powiatu, dra Sciborowsk ego, pr/enoszą- 
cego się na takież stanowisko do Rzeszowa. Dr Ś'i- 
borowski w czasie kilkoletniego tutaj pobytu, prócz 
rzadkich zalet towsrzyskich odznaczał się zawsze w 
wypełnianiu swych trudnych, a zarazem ciężkich o- 
bowiązków wielką sumiennością, dając często dowo- 
dy bezinteresowności i p'Święcenia. Wyraz powsze 
chnego uznania i ogólnej życzliwości dla dzielnego 
lekarza dały liczne gorące przemówienia i toasty — 
przeplatane życzeniami powcdzen'a w dalszej pracy 
na nowem stanowist u. Wśród ożywionej, pełnej ser- 
decznego ciepła pogawędki, uczestnicy spędziwszy 
kilka godzin nader przyjemnie, unosili z sobą nigdy 
niezatarte w pamięci wspon nienia tej chwili. 

Żywe zainteresowanie w naszem mieście budził 
od kilku dni zspowiedziany ma niedzielę 15 b. m. 
występ monolog'sty krakowskiego Chorążego w prze- 
jeździe do Nowego Sącza. Sala naszego „Sokoła“ już 
dawno mie mieś iła tak licznej publ ozności, przyby- 
łej nawet z dalszej okclicy powiatu. Najlepszym do- 
wodem uzpania dla artysty były huczne oklaski. 

Bobowa. Dzięki ludziom dobrej woli, oraz ofiar- 
ności gminy miasteczko nasze stale się podnosi i roz 
wija. Świadectwem tego są liczne nowe budowle, 
które tego roku powstały, a między któremi pierwsze 
miejsce zajmvje szkoła ludowa. Ponadto wykonaną 
została bndowa wygodnej poczekalni na otwartym 
przystanku „Bobowa miasto“, od którego przeprowa” 
dzono aż do rynku kamienny chodnik, opatrzony po- 
ręczami i latarniami. 

Na wszystkie te budowle mnsiała się gmina — 
co prawda — nawet zapcżyczyć, lecz nczyniła to 
chętnie, bo poznała, że pieniądz tak obrócony nie 
pójdzie na marne. Gdy więc dawniej młodzież szkol- 
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Ba musiała się dusić w szczupłych lokalach prywa- 
tmych, to dzisiaj ma 5 sal wygodnych, ho jasnych i 
obszernych. 

Mówiąc o szkole, jedaę tylko niewłaściwość pod- 
nieść aależy, a mianowicie, że kierownik szkoły nie 
zajął dutąd mieszkania w budynku szkolnym, Wwsku- 
tek czego szkoła jest pozbawiona nadzoru. Dziwnie 
bo się ten pan kierownik urządza! Gdyby m». p. 
przedtem mie było mieszkania, to żądał za to wyna- 
grodzenis, a teraz, gdy już jest mieszkanie, to nie 
chce je zająć. Że zaś tak być nie powinno, więc mo- 
żeby władze szkolne w to wglądnęły. 

Jest to konieczne ze względu na Ranuczycielstwo 
lub ojców młodzieży szto'nej, którzy mając interes 
do kierownika szkoły, muszą się obecnie do niego 
udaweć różnemi zanłkami aż na przedmieśnie. 

Co do przystanku naszego podnieść należy tę nie- 
dogodność, że droga do niego prowadzi koło kloaki 
strażnika kolejowego, której mimo l cznych próśb Dy- 
rekcja kolejowa nie chce nsunąć Tą drogą więc wo- 
łamy : Dyrekcjo kolejowa! uwolnij ras od tych za- 
pachów, któr:mi się nasyczó mesimy w grzechodzie! 

Mówiąc ò bud»wlach u nas dokonanych, wypada 
koniecznie podnieść energię naszego księdza kanoni- 
ka, który również tego roku był wiele zajęty. Oto 
mcinławszy z dob owolnych składek większą sumkę, 
obrósł ją na chwałę Bożą, gdyż odrestaurował pię- 
knie narz kościółek. Także drugi, lecz bardzo stary 
kcściółek, zostający pod wezwaniem św. Zofii, otrzy= 
rat piękne ogrodzenie od głównej ulicy, również 
dzięki zabiegom księdza kanonika. 

Tylko jedaa szkoła łoronkarska nie doznaje ze 
strony gminy należytej opieki, albowiem wielu na- 
szych „ojców miasta“ do których przedewszystkiem 
żydzi należą, podstawiają tejże szkole mogi i tylko 
patrzą kiedy ta szkoła upadnie. Czynią to przeważnie 
z zawiści, albowiem ich (żydowskie) dziewczęt» z tej 
szkoły mie korzystają, podczas gdy dziewczęta kato- 
lickie chętnie się do niej garną i mają nawet za swe 
wyroby ładny zarob k. Szkoda tylko, ż3 wyroby ko- 
ronkarskie eą zbyt kosztowne, przez co dziewczęta 
starsze, pracujące po domach robią tej szkole nie małą 
konkurer cję. 

Że zaś żydzi rasi nie mają bardzo szczęśliwej rę- 
ki, więc jest nadzieja, że i szkole koronkarskiej za- 
szkodzić nie potrafią, tak samo jak nie udało się im 
wystawić w samym rynku jatki i maźmi rytnaluei, 
którą koniecznie chcieli nasze miasteczko przyo- 
zdobić. 
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Uroczystość św. Cecylji. W niedzielę dnia 22 
b. m, staraniem Towarzystwa wzajemnej pomocy or- 
ganistów djecezji krakowskiej odbędzie gię w kościele 
00. Dominikanów o godzinie wpół do%ł1 przed po- 
łudniem uroczysta suma, w czasie które! chór męski 
odśpiewa Mszę F dur Fr. Witta z te farzyszeniem 
orkiestry 13 pułku p. Na Gradnale M „Cevylia* 
famula“ komp. ks. kan. Tomasza Baltowskiego, a na 
Offsrtorjnm z „Cantus Sacri“ Molitors. Po Samie o- 
degraną zostanie na orgaaach Toccata i fuga Bacha. 
Dla miłośaików gry organowej będzie to dobra spo- 
sobność, wykoaanie tych kompozycji nsłyszeć. 

Mimo braku fandnszów Towarzystwo organistów 
już od kilku lat podejmuje tę uroczystość, a nasze To- 
warzystwo mnzyczae pomimo tak znacznych snbwen- 
cyj: krajowej, miejskiej i Kasy Oaz zędności nie po- 
czuwa się do obowiązku uczcić patroakę muzyki ko- 
ścielnej, bo widoczaie od szeregu lat Towarzystwo 
Muzyczne w Krakowie popadło w bezwyznaniowość. 
Mamy jednak prawo wymagać od Tow. Muzycznego 
zaznajomienia szerszego ogóła ze swej działalaości 
także w kierunkn muzyki kościelnej, 

Probostwo św. Fiorjana. Na ogólnem zgroma- 
dzeniu profesorów zwyczajnych Uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego, które się wczoraj odbyło celem nadania 
prezenty ma probostwo przy kcściele św. Florjana na 
podstawie prawa patronatu, prezenię z pomiędzy 
trzech przedstawionych kandydatów otrzymał ks. Jó- 
zəf Kulinowski, doktór św. teologji, katecheta w 
seminarjum nauczycielskiem żeńskiem w Krakowie. 

Ks. Knlinowski urodzony w 1864 r. w Wojniczu, 
ukchczył gimnazjum z celującą maturą w Taraowie. 
Teologję stadjował w Krakowie; wyświęcony na ka- 
płana w 1889 r., a w 1899 roku otrzymał doktorat 
św. Teologji. Jako wikarjusz pracował w Wilamow:= 
cach, Zatorze, Bałej i Krakowie przy kośsiele św. 
Anny. Przez cztery lata był zastępcą katechety w se- 
minarjum nauczycielskiem żeńskiem. — Od września 
1896 przez 5 lat był kapelaaem i katechetą u PP. 
Urszulanek. a zarazem zastępcą katechety w gimna- 
zjam Sobieskiego. 

Od roku 1901 jest atałym katechetą w semina- 
rjnm nauczycielskiem żeńskiem. 

Jako kandydaci Ba proboszczów przy kościele św. 
Florjana byli oprócz ks. Kulinowskiego, księża: Krn- 
piński i Krajewski. 

W kosciele św. Katarzyny P. i M. XX. Augu- 
stjanów na Kazimierzu odprawiać się będzie dnia 25 
listopada r. b. uroczyste nabożeństwo z wystawieniem 
Najów. Sakramentu i kazaniami na Sumie i Nieszpo- 
rach na cześć Św. Katarzyny Panny i Męczennicezki, 
Patronki pomieaionego kośsioła. 

Zgromadzenie XX Augustjanów zaprasza Wier- 
nych na to nabożeństwo, połączone z Odpustem zu- 
pełnym. 

Z tetru. Wczcrsj po poładniu odbyła sę gene- 
ralna próba z 3-akt. sztuki Marcelego Prevost'a 
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„Półdziewice* (Lr s demis-vierges), która jest sceni- 
cznym przetworem głośnej powieści tego autora, ma- 
lującej obyczaje pewnych sfer paryskich. W sztuce 
tej ulaża sę z małym wyjątkiem cały personal żeń- 
ski naszego teatru, wszystrie nasze panie „salonowe“, 
„liryczne i „naiwne“. Obok pań Wolskiej i Senow: 
aliej, reprezentujących poważniejsze wiekiem figury 
kcb.ece, grać będą główne role panie Sulima (Maud), 
Mrozowska (Jakokina), Rutrowska, Ordonówna, Bro- 
n'czowa, Senowska, Jutkiewiczówna, Dulębianka, Je- 
remi, Górska, ukażą sę także świeżo zaangażowane 
panny Z elińska i Olchowska. 

Role męskie odtwcrzą panowie: Sosnowski (de 
Chautel), Mielewski (Jubercsaux), Sobiesław (Lestran- 
ges), Zelwerowicz (Ardrnj, Zawierski, Andiuszewski, 
Leszczyński, Wysocki, Bończa, oraz kilkanaście sił 
pomocniczych i statystów. Reżyszrję prowadzi p. Mie- 
lewski. 

Tanie mięso. Oprócz żydowskiej ofarty „Targo- 
wisko“ na sprzrdaż tanieg» mięsa w Krakowie, — 
wpłynęła druga oferta majstra rzeź ickiego p. Bobka, 
która była prz: dmiotem obrad pod przewodnictwem 
prezydenta miasta przy udziale starszego cechu p. J. 
Bialika i podstarszrgo p. Romańskiego oraz delega- 
tów i przedatawicieli cechu rzeźników. P. Bobek zło- 
żył ofertę, wedłuz której obowiązuje się' sprzedawać 
kilogrtm mięsa wołowego ze sztuk bitych w Krako- 
wie poaiżoj korony, jeżeli gmina udzieli mu bezpła- 
taie odpowiedniego lokalu na sprzedaż. 

Magistrat zarządzi bliższe zbadanie tej oferty, — 
mianowicie, czy p. Bobek będzie w stanie dostarczyć 
pod powyższymi warunkami ilcść mięsa, wystarczają- 
cą na codzienne potizeby. 

Z Wyścigów. Na odbytem w niedzielę 8 b. m. 
posiedzeniu członków kcmisji programowej uchwało- 
no w miesiącn czerwcu przyszłego roku odbjć pię- 
ciodniowe wyścigi konne, z których trzy dni urządza 
Towarzystwo międzynarodowe, zaś dwa dni Galicyj- 
ski Klub Jazdy Panów. Prósz powyższego meetingu 
uriądza Galicyjski Klub Jazdy Panów w maju roku 
przyszłego na placu wyścigowym popis w skakaniu 
koni, połączony z kilku biegami z przeszkodami. — 
Nowe naturalne przeszkody jakoteż sztuczne, oraz te- 
ren cdpowiedni do popisów, są jaż ukończone. 


Przedstawienie amatorskie. W lokalu Stowa- 
rzynia rękodzieln'*Aw „Griazda* przy ulicy Grani- 
cznej, cdbędzie s: jutro, w niedzielę, przedstawienie 
teatralne, w któren siły amatorskie odegrają: „Mar- 
cowego kawalera , komedję w jednym akcie Józefa 
Blizińskiego i _ tockwilę w jednym akcie ze śpiew- 
kami Aureley ~ rbańskiego p. t. „Pochód z pocho- 
dniami*. Poe £x o godz wpół do 8 wieczorem. Po 


przedstawier + Awa z tańcami. 

Tegoż 7 5% ra w cali Towarzystwa katolickiego 
„Przyjaźń (vy wska“ przy ulicy Św. Tomasza l. 37, 
grono am mg odegra operetkę w jednym akcie r 
muzyką ©. . “eta p. t. „Tyrolskie piosenki“ i o- 
peretkę w > „Maskota“. Główne role śpiewne 


w obu ope- aati wykona pani Zabawska. Nadto p. 
Lipiarz wypowie monolog Kl. Junoszy p. t. „Nie- 
dziela“. 0 przedstawieniu zabawa z tańcami. 

„Podwawelanie*, art. narkowe koło Czytelni 
akademickiej, urządza w niedzielę dnia 23 b. m. o 
godz. 6 wie'zorem w lokalu Czytelni (Sławkowska 
12) XXXIII. zwyczajne posiedzenie. W programie od- 
czyt p. Władysława Kamińskiego na temat; „Możli- 
wcść utworzenia polskiej floty osobowo: transportowej“ 
z dyskusją. Gościom wstęp wolny. 


Klub słowiański zaprasza członków swoich na 
pogadaukę p. M Paciorkiewicza „Swiętopełk Czech“, 
w sobotę 21 b. m. o godz. 5.ej (Rynek 13). Jak 
wiadome Świętopełk Czech jest najwybitniejszym o- 
becnie przedstawicielem idei słowiańskiej w poezji 
czeskiej, 

Kółko Slawistów u. u. J. odbędzie w niedzielę 
22 b. m. o godz. 11 rano w sali XXXII „Col. novi“ 
V zwyczajne naukowe posiedzenie. Na porządku dzien- 
mym: 1) Odczyt kol. Baumfelda p. t. „Andrzej To= 
wiański* (część I); 2) Dyrekcja. Dla nieczł>nków 
wstęp 20 hal. 

Z ruchu sportówego. Zamknięcie sezonu w od- 
dziale kolarzy krakoumskiege „Sokcła*, odbędzie się 
dziś w sobotę 21 b. m. wieczór w górnej sali. Na 
wieczornicy, w której wezmą udział członkowie od- 
działu wraz z rodzinami, oraz goście zaproszeni, bę- 
dzie przedstawiony obraz działalności całorocznej, roz- 
danie nagród wyścigowych i turystycznej, wreszcie 
zabawa towarzyska, wśród której przygrywać będzie 
dziarska orkiestra amat. „Sokoła*. Lista otwarta dla 
członków oddziału i ich rodzin. 

W Tow. Bibijoteki sł. prawa Uniw. Jag. odby- 
ło się w dniu 14 b. m. doroczne Walne Zgromadze- 
nie, na którem dokonano wyboru nowego zarządu i 
komisji skontrającej. ; 

W skład zarządu weszli: 

Tadeusz Spiss prezes (ponownie wybrany), Kazi- 
mierz Zaczek zast. prezeBa. January Korytowski skar- 
bnik, Antoni Kwoczyńaki sekretarz, Władysław Bitt 
ner zast. sekr., Józef Bartl bibljotekarz, Jan Palm- 
rich prowadzący dział skryptów, Tomasz Sołtysik za- 
wiadowca rovtelni. 


Cukiernia Adama Piaseckiego 


861 Kraków, ulica Długa L. 10 


„GŁOS NARODU* 


Do komisji skontrującej weszli : 

Stanisław Wartalski, Skąpski Mieczysław, Sobo= 
lewski Stanisław i Warzeszkiewicz Feliks. 

Zamach samobójczy. Wczoraj około godziny 10 
wieczorem, ż:łnierz policyjny przyprowadził na stację 
ratunkową 32 lat liczącego Kazimierza Stępińskiego, 
wyrobnika, który kozikiem, próbował sobie poderżnąć 
gardło z nieznanego powodu. Lskką ranę opatrzyło 
pogotowie ratunkowe. 

Znalszione 3 kluczyki oznaczone numerem 312, 
rẹ do odebrania w administracji Głosu Narodu“. 

Składki. Na Zarład p. Żarowskiej. Zsmiast wień - 
ca na trumnę Stasia Liszaka, Irenka i Boluś;Borkow- 
scy 10 kor., J. H. 2 kor, M. R. ra biedne dzieci 
w Zskładzie p. Żarowskiej 4 korony. 

Dla Staruszki. Tomasz Wrzosek 1 koronę, A. B. 
z Zakliczyna rad Dunajcem 3 k. B. Wrońska 2 k. 
J. H. 2 kór., Otylia Dobrowolna 1 kor. 

Na Jasną Górę. Stefania Janikowska z Chrzano- 
wa z prośbą o pomoc w Raukach 1k. N. N. z prośbą 
o opiekę M. Boskiej 10 k., F. N. z prośbą o otrzy- 
manie łaski 1 kor. 

Dla ociemniałego kelners. Koledzy z kawiarni p. 
Kirchnera 7'50. 

Na powodzian. Michalewski ze Lwowa 2 k. 

Na budowę groty M. B. z Lourdes. Aleksandro- 
wicz 2 kor, H. G. z Liska 1 kor. 

Na pogorzelców Rzęski. Tomasz Wrzosek 2 kor. 

Dla chorego Krężla. Otylia Dobrowelaa 2 kor. 

Dla hiednego ucznia. Ł W., Jan Gibała 1 64, 
Otylia Dobrowolna 3 kor. 

EE ë W... „mw WW ó>"o— Z) 

Gabryelski (Kraków) kupuje, sprze- 
daje i najmuje — fortepiany, pianina i harmo- 
nje — krajowe i zagraniczne — nowe i przegra- 
ne — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 
ti. ew" lie" a MEANS 


Repertuar teatru miejskiego. 


W sobotę 21 listopada: „Półdziewice* (Les Demi-Vier- 
ges), sztuka w 3 akt. Morela Prevost'a. (Nowość). 

W niedzielę 22 listopada o godzinie 3 po południu: 
„Publiczna tajemnica", kom. w 3 aktach P. Wolffa. (Po- 
pularne). 

W niedzielę 22 listopada: „Półdziewice* (Les Demi- 
Vierges), sztuka w 3 akt. Morela Provost'a. 


Repertuar teatru ludowego. 
W sobotę 21 listopada: „Ogniem i mieczem“. (Po raz 


gi). 

W niedzielę 28 listopada po południu: „Państwo 
Wackowie“, komedja w 4 akt. Z. Przybylskiego. 

W niedzielę wieczorem: „Ogniem i mieczem*. (Po raz 
trzeci). 


Kącik humorystyczny. 


Symbolami. 
A. No, jakż ż Enma, ten uroczy kwiat, rozwija 
się obecnie jako twoja żona ? 
B. Obecnie ten kwiat waży dwieście funtów. 
Ciężka sytuacja, 
— Stasiu, lękam się, że jeżeli się oświadczę o 
ciebie, to twój papa wyrzuci mę za drzwi!... 
— Aja się Stefcu lękam, żejeśl się nie oświad- 
czysz w tych dniach, to cię mama za drzwi wyrzuci! 
Mała przyczyna. 
— Powiedz mi żonusiu, co się stało z brzytrą?.. 
Djabelnie tępa, golić się nie mogę! 
— Nie rozumiem, wczoraj prułam nią suknie i 
znakomicie cięła. 


Zatrute cukierki. 
Napad żydów na chrześcijan. 

W piątek w dalszym ciągu przesłnehiwanie 
świadków. Raz po raz nowy obywatel ze Stra- 
domia czy Kazimierza ukazuje się na sali, wszy- 
sey się podnoszą, przewodniczący wygłasza rotę 
przysięgi i rozpoczyna się opowiadanie. 

Po przesłuchaniu p. Olmy, który zgodnie 
z aktem oskarżenia opowiadał przebieg napaści 
żydów, przychodzi kolej na świadków dowodo- 
wych. Pierwszego wywołują Mojżesza Reinkrau- 
ta. Jest to świadek ważny, to co zeznawał w 
śledztwie obciążyło znacznie wielu z cskarżo- 
nych. Nie przesłuchiwano go jednak, ponieważ 
w chwili -kiedy przewodniczący miał odbierać od 
Reinkrauta przysięgę adwokat Seinfeld zaprote- 
stował przeciwko temu, kwestjonując wiarogo- 
dność świadka. Był on kilkakrotnie karany, przy- 
tem utrzymnje niemoralny handel. Po krótkiej 
polemice między prokuratorem stojącym w obro- 
nie Reinkrauta a adwokatami, sąd postanowił od- 
roczyć jego zeznania aż dopóki nie zbierze się 
informacyj o przeszłości i wiarogodności świąd- 
ka. Po Reinkraucie wywołują Joela Finkelhau- 
sa. Jest to mały czternastoletni żydek, jako świa- 


dek również ważny. Wraz z towarzyszem swoim 
o rok młodszym Lancerem przyglądał sie on zaj- 
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sciu z okna i wśród żydów bijących malarzy 
rozpoznał Kaufmana, Reinkrauta i kupca Anisa. 

Przewodniczący: Jak długo trwało zbie- 
gowisko ? 

Finkelhaus: Może kwadrans a może dwa. 

Adwokat Seinfeld zwraca uwagę, że Finkei- 
haus mą krewnego nazwiskiem Kanfnan i wy- 
raża przypuszczenie, że chtąc go uchronić może 
od odpowiedzialności świadek wskazał na Kanf- 
mana oskarżonego. 

Następnie pyta Finkelhausa :- 

Jak twój krewny wygląda ? 

Finkelhans: Jak un wygląda? Na niech 
pan jego zobaczy. 

Obrona kwestjonuje prawdziwość zeznań świad- 
ka, twierdząc, że jest absolatnie niemożliwem, 
aby z okca drugiego piętra kamienicy położonej 
o jakieś dwieście pięćdziesiąt kroków od miej- 
sca zbiegowiska można było kogokolwiek w tłu- 
mie rozpoznać. 

Chłopiec krawiecki Lenger zesnaje iden- 
tycznie to samo eo i Finkelhans. Podczas jego 
przesłachiwania zdarza się mały zabawny epizod. 

Przewodniczący: Jakże mogłeś wyglą- 
dać oknem kiedy miałeś robotę. 

Lenzer: No, starego nie było w domu. 

Przewodniczący: A gdzie był? Może 
w tłumie i bił tych panów ? 

Zmieszany żydziak nie wie co na to pytanie 
odpowiedzieć. Nareszcie wykrztnsza ze siebie. 

— Niewiem. 

Następnie zeznaje Wolf Salz. Widział na- 
pad na p. Jagielskiego i wśród żydów, którzy 
go bili spostrzegł Reinkranta. 

Przewodniczący: Mówiłeś pan przed- 
tem, że Berg także chwalił się przed panem, że 
bił p. Jagielskiego. 

Salz: Ja tego nie słyszałem. Mnie tylko in- 
ni mówili, że Berg się chwalił. 

Przewodniczący: Co mówił? 

Salz: Że połamał na nim laskę. 

Obr. Gross: A nie wie pau jaki był po- 
wód tego, że żydzi bili p. Jagielskiego. Czy 
mieli może jaką złość do niego? Po chwił>wem 
wahaniu świadek opowiada o zatratych cukier- 
kach. Dalej zeznaje, że gdy przyszedł na miej- 
sce napadu, już tam była policja. Tłum napast- 
ników składał się jego zdaniem przeważnie z 
samych niedorostków. Wśród oskarżonych nie 
rozpoznaje nikogo. 

Guttreich Joel, kelner, widział wielkie 
zbiegowisko i słyszał, że się biją. Kiedy pod- 
szedł do tłumu była już tam policja. Berga bi- 
jącego nie widział, ale spostrzegł go potem, kie- 
dy prowadzono p. Jagielskiego na policję 1 sły- 
szał następnie, że Barg był jednym z głównych 
napastników. Zapytany czy wie jaki był powód 
napaści, opowiada o zatrntych eukierkach. Tłum 
składał się nietylko z niedorostków ale i ze 
starszych ludzi, kobiet Guttreich nie zauważył. 

Z kolei wywołują Mojżesza Rosenzweiga. 
Podczas tworzenia się zbiegowiska był w swo- 
im szynku. Wyszedłszy nie zbliżał się do same- 
go tłumu, lecz się zatrzymał o trzydzieści kro- 
ków opodal. Jak bito nie widział. 

Obr. Seinfeld: Czy paa wie jaka była 
przyczyna napaści? 

Rosenzweig: Niewiem. 

Obr.: Ale cóż mówiono o tem? 

Rosenzw.: Nie nie mówiono. Trzeba było 
dopiero przemocą wyciągać z niego przyznanie 
się, że wiedział o zatratych enkierkach. Wogó- 
le wszyscy żydowscy świadkowie mówią o tych 
cukierkach dość niechętnie, a na zapytanie czy 
sami w nie wierzyli, wahają się jakby nie wie- 
dzieli co mają odpowiadać. à 

Dalej zeznaje Rosenzweig, że oskarżony Fried- 
man przyszedłszy do szynka opowiadał mu, że 
malarzy zaaresztowano za to, że rozrzucali za- 
trute cukierki. 

Przewodniczący: A 
Friedman ? 

Rosenzweig: Z nlicy. 

Przewodniczący: W śledztwie zeznawał 
pan inaczej. 

Rosenzweig: No on przyszedł od tych lu- 
dzi z tłamu. 

Adwokat dr Seinfeld kwestjonując ze- 
znania Finkelhausa i Lenzera stawia wniosek, 
aby sąd i obrona udały się na miejsce zajścia 
i sprawdziły czy z okna drugiego piętra kamie- 
nicy l. 35 przy ulicy Józefa można rozpoznać 
kogo w tłumie zebranym przy ulicy Józefa. 

— Już ja się o to postaram, żeby się tam 
tłum zebrał, kończy p. Seinfeld swój wniosek z 
pewną miną człowieka, który ma około starej 
bóżnicy wpływy i stosunki. 

Sąd postanawia rozpatrzeć jego wniosek. 

Po przesłuchaniu świadka Lazara. który ze- 


skąd przyszedł 


Poleca wielki wybór ciast deserowych w kilkudziesięciu gatunkach codzień 
świeżych, cukry, czekoladki, herbatniki, pierniki i t. p. Przyjmuje zamówienia 
na torty, tace ciast. — Poleca: wódki, wina, likiery krajowe i zagraniczne, 
koniak Martell. Kawa, herbata, czekolada o każdej porze. 
trzona w różne dzienniki. Sala bilardowa. — Lokal otwarty do 1-szej w nocy’ 
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znawał ogólnikowo i nie wyświetlił żadnych cie- 
kawych szczegółów, wyszła na salę Anna Rein- 
krant, żona oskarżonego tego nazwiska. 

Przewodniezący. Pani może nie świad- 
czyć. Czy chce pani skorzystać z tego prawa? 

Reinkr. Ja będę świadczyła. 

Po złożeniu ptzysięgi opowiada: Podczas c8- 
łego zajścia była w domu. Mąż jej wrócił wie- 
czorem na kolację. Kiedy go następnie areszto- 
wano, wszyscy dziwili się, dlaczego to się stało, 
gdyż Reinkrant nie bił. Słyszała też wówczas, 
że jako głównych napastników wymieniano Pan- 
zera i Kanfmanna. 

Następny świadek Benjamin Chrobak 
zeznaje przeciwko Stierowej, którą widział w 
tłumie i słyszał jak krzyczała, wskazując na ma- 
larzy, że rozrzucali zatrute enkierki. Na wezwa- 
nie przewodniczacege powtarza nawet jej słowa 
po żydowskn. Następnie wywiązuje się krótka 
sprzeczka między nim a Stierową, zakończona 
tem, że Stierowa zwraca się do trybnnału z za- 
pewnieniem, że ona bardziej zasługnje na wiarę 
niż taki tam... 

Podczas zeznań Chrobaka, obrońca Gross, ze 
znanym z posiedzeń Rady miejskiej temperamen- 
tem. wystąpił w obronie oskarżonych. 

Jeżeli oni są winni — mówił — to stokroć 
gorszą zbrodnię popełnili ci, którzy dla złośli- 
wego żartn rozrzucali karmelki, choćby nie za- 
trute. P. Gross porównywał baśń o karmelkach 
z mordem rytualnym i wogóle mówił bardzo 
nezucio wọ. 

Po przesłnchania Chrobaka sąd zarządził dzie- 
sięciominutową przerwę. 

Po przerwie przewodniczący ogłosił uchwałę 
trybnnału, który odmówił wnioskowi dra Sein- 
felda, aby sąd i obrońcy udali się na miejsce 
zajścia, celem sprawdzenia, czy z okien domu 
1. 35 przy nlicy Józefa można było kogo rozpo- 
znać w tłumie. Natomiast trybuuał postanowił, 
aby wydelegować tam sędziego Śledczego wraz 
ze świadkami Finkelhausem i Lanzerem oraz p. 
Trojanowskim. 

Po ogłoszenin tej nchwały trybunała rozpo- 
częto w dalszym ciągu przesłuchiwanie świad- 
ków. 

Chaim Friedrich zeznaje, że widział 
jak tłum bił p. Wojnarowskiego. 

Przewodniczący: Czy nie poznał pan 
kogo z napastnjących ? 

Świadek: — Nie mogłem poznać, bo się 
wszysey kręcili. P. Tomasz Pankowski opowia- 
da, że widział jak kupiec Buchner wypchnął ze 
swego sklepu p. Trzaskalskiego, gdy tenże chciał 
się tam schronić przed tłamem napastujątych go 
żydów. , 

Po nim zeznaje ajent policyjny Grremple- 
wicz. Opowiada on szczegóły przyprowadzenia 
na policję p. Trojanowskiego i Krzyżanowskiego. 
Ktoś z tłumu żydów, który nadciągnął za arty- 
stami do binre policyjnego, pokazywał świadko- 
wi cukierki, znalezione na Kazimierzu przez 
dzieci. 

Dr Chmielarczyk. Czyście na policji re- 
widowali tych panów, podejrzewając ich, że isto- 
tnie rozrzucali cukierki ? 

Świadek. Tak jest. 

Św. Rotter odbywał w czasie awantnry na 
Kazimierzu służbę wojskową. Przechodząc w kry- 
tycznym dnin nlicą Józefa, znalazł się w tłamie 
i widział, jak żydzi bili malarzy. Na krzyk o po- 
moc p. Trojanowskiego, stanął w ich obronie. 
*wiadek rozpoznaje Stierową i przypomina so- 
bie, że wymachiwała rękami i eoś krzyczała. 

Przewodniczący. A co krzyczała. 

swiadek. Nie wiem. 

Po przesłnehanin Rottera, na salę wychodzi 
ponownie Reinkrant, którego rano, skutkiem pro- 
testu adw. Seinfelda, nie dopnszezono do przy- 
sięgi. Jednakowoż gdy trybunał po przejrzeniu 
jego kontestacji stwierdził, że nie był on karany 
za osznstwo, zaprzysiężono go. Pierwotne zezna- 
nia Reinkrauta, podczas śledztwa, były dla ob- 
winionych bardzo obciążające. Teraz jednek od- 
wołuje to wszystko, co wówczas na ich nieko- 
rzyść powiedział. A 

Przewodniczący: Dlaczego pan zeznaje 
teraz inaczej niż w śledztwie ! 

Świadek: Ja i na policji nie mówiłem, że 
widziałem bijących. 

Przewodniezący: Przecież pan wyraźnie 
wskazywał. 

wiadek: Nie. Ta nikogo nie widziałem. 
Tylko kiedy ten pany który mię przesłachiwał, 
powiedział, że ja musiałem kogoś widzieć to ja 
mu na to odpowiedziałem, żeby sobie napisał co 
chce. 

W dalszym ciąga wywołują kilkn świadków, 
wezwanych na żądanie adwokata dra Lewiekie- 
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go, obrońcy Stierowej. — Mają oni wykazać, że 
Stierowa jest chora na umyśle. To wszystko co 
mówią, jednak mimo szczegółowych pytań rze- 
czoznawców dr Wachholza i Jankowskiego jest 
ea agiowane, nie daje dostatecznych wyja- 
nień. 

Mąż Ryfki Stierowej Wyśminer zaj- 
muje stanowisko, wykazujące wielkie sprzeczno- 
ści. Poprostu mówi, że jego żona jest „myszygy: 
ne“ i nżala się przed sądem, że czasami „takie 
szaleństwa wyprawiała, że nie ;mógł z nią wy- 
trzymać“. Sądzić z tego należy, że pożycie mał- 
żonków Wyśminerów nie było zbyt zgodne. Na 
korzyść oskarżonej wypada również relacja za- 
rządu więziennego, odczytana podczas rozprawy. 

Akt ten stwierdza, że Ryfka Stierowa zsa- 
chowywała się w więzienia śledczem w sposób 
chorobliwy i nienormalny, tak, że ją musiano 
z tego powodu wypuścić na wolność. 

Rzeczoznawca dr Jankowski odczytał proto- 
kół oględzin lekarskich u pobitych pp.: Krzyża- 
nowskiego, Trejanowskiego, Jagielskiego i Woj- 
narowskiego, stwierdzający liczne lżejsze obra- 
żenia ciała i spowcdowaną przez nie niezdolność 
do pracy w czasie od dwóch dni, do dwóch ty- 
godni. 

Następnie rozprawę odroczono do dnia na- 
stępnego. 

* » * 

Podczas wezorajszego przesłuchiwania świad- 
ków obrońca dr Gros wystąpił z gwałtowną mo- 
wą przeciwko prasie, zarzucając jej, że sprawę 
„wydęła do niebywałych rozmiarów“, że skut- 
kiem tego śledztwo toczyło się pod „niesłycha- 
ną presją opinji publicznej“ i t. d. 

Wszystko to było wypowiedziane pięknie, e- 
lokwentnie, z patosem i jeśli możnaby co temn 
wszystkiemu zarzucić, to to tylko chyba, ż3 ab 
solatnie mija się z rzeczywistością. 

Prasa zajęła wówczas w całej tej sprawie 
stanowisko takie, jakie powinna była zająć — 
może nawet niektóre pisma zbyt wstrzemięźliwie 
ją traktowały. Jeśli na przechodzących spokoj- 
nie ludzi rzuca się cały tłnm, rozjątrzony bre- 
dniami, które sam powymyślał, jeśli tych ludzi 
szarpią i biją, tak, że z tradem udaje im się 
ujść z życiem, to to chyba nie jest drobnostka, 
nad którą możnaby przejść do porządku dzien- 
nego. 

OR rzecz, coby było, gdyby tak nie kil- 
ka tysięzy, ale k Ikudziesięcin Chrześsijan rza- 
ciło się na parn spokojnych żydów. Wtedy wi- 
dzielibyśmy dopiero, jaka by wrzawa powstała, 
jakby do wszystkich miast europejskich szły te- 
legramy z wiadomościami o „wielkich rozruchach 
antyżydowskich w Krakowie*. Ale u nas są dwie 
miary, jedna dle Chrześcijan, druga dla żydów. 
Że pan dr Gross ma takie a nie inne pozlądy 
w tej sprawie, to zrozumieć można, ale też i za- 
protestować przeciwko temu należy, gdyż jest 
to bałamacenie opinji publicznej. 


nika literacko- artystyczna. 


* Odznaczenie kompozytorki polskiej. Mię- 
dzynarodowy turniej muzyczny nrządzony w re- 
dakcji „Masica* przez ministra oświaty, przez 
firmy fortepiauowe, Erard, Pleyel i Głavesu oraz 
przez „Nowe Towarzystwo filnarmoniezne* został 
dziś rozstrzygnięty. Pani Wanda Landowska o- 
trzymała pierwszą nagrodę za „Błędne ogniki“, 
utwór koncertowy na fortepian, o wielkich tra- 
dnościach technicznych, oraz drugą nagrodę za 
pieśń „Sprzeczka* do słów młodej poetki, hr. de 
Noailles. Jary na utwory fortepianowe składali 
kompozytorzy Massenet, Paladilhe, Bachelet, Fran- 
cis Thomó, Marmontel i inni; sędziami w kon- 
kursie na pieśni byli: czlonek Instytutu Lənep- 
veu, Brunean, Erlanger, Messager, Albert. Car- 
ró, Catulle Mendćs. Pieśń pani Landowskiej od- 
śpiewana była przez kompozytora Reynaldo Hahn. 


Rada państwa. 


Wiedeń 20 listopada. Na dzis'sjsreu posie- 
dzenia Izby poselskiej prezydent poswiscil wapo- 
mnienie zmariemu posłowi Brzoradowi. Nastę: 
pnie odezytano interpelacje. í 

Niemiecka solidarność, 

Główną uwagę zwróciła interpelacja komite- 
tu wykonawczego niemieckich stronnictw i cən- 
tram katolickiego. Interpelanci wskazują na o- 
statnią mowę w parlamencie węgierskim prez. 
min. ministrów Tiszy, która tak a powoda swej 
treści, jak i formy zwróciła powszechną uwagę. 
Taterpelac a przytacza dosłownie ową mowę Ti- 
szy | wskazuje na to, że Tisza dla Sejmu wę: 
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gierskiego domaga się konstytucyjnego wpływu 
na prawo zwierzchnictwa Korony, podczas gdy 
to samo prawo według austrjackiego prawa pań- 
stwowego jest wykluczone. Nie wdając się w to, 
czy zapatrywanie węgierskiego prezydenta mini- 
strów jest słusznem, nie można jednak pominąć 
faktu, że organizacja i kierownietwo wspólnej 
armji musi wywierać wpływ na kraje w Radzie 
państwa reprezentowane i że Rada państwa za- 
patrywaniem tem zająć się powinna, tembardziej, 
że Austeja w */, prawie częściach przyczynia się 
do wydatków na wspólną armję. Mowa hr. Ti- 
szy w innej sytnacji wywołaby ździwienie, w o- 
becnym wypadku jest czemś poprostu niesłycha- 
nem, tembardziej, że prez. ministrów Koerber 
całkiem inaczej przemawiał w parlamencie an- 
strjackim pod adresem rządu węgierskiego, któ- 
ry przecież pozostaje w służbie tego samego mo- 
narchy, co austrjacki. 

Interpelanci zapytują więc prez. min. Koer- 
bera, jak się zapatruje na mowę hrabiego 
Tiszy. 

Koerber contra Tisza. 

Prezydent min. Koerber: Uważam sobie 
za obowiązek natychmiast odpowiedzieć na in- 
terpelację, wniesioną przez posłów Grossa 
i tow., Derschattę i tow, Kathreinai 
tow. i Lnegera i tow. Gdym na początku o- 
becnej sesji nakreślił panom obraz sytuacji po- 
litycznej, musiałem = natury rzeczy zająć się 
najbard:iej palątę kwestją: wojskową, i przed- 
stawiłem zapatrywania oparte na nstawach pań- 
stwowych. Zaniechanie tej sprawy, Izba z pe- 
wnością poczytałaby mi za błąd i lekceważenie 
jej prerogatyw. Aby nmotywować stanowisko 
rządu anstrjackiego, powołałem się i zacytowa- 
łem dosłownie ustawy ugodowe, które w ciągu 
lat, zostały niestety bardzo przyćmione, które 
jednak i nadal stanowią podstawę monarchji, 
i na które oba jej rządy, obie reprezentacje lu- 
dów i każdy obywatel powołać się może. (Pota- 
kiwania). 

To i ja uczyniłem z całą sumiennością. Oczy - 
wiście uwzględniłem owe postar' wienia, w któ- 
tych ustawodawstwo węgierskie %ówi o krajach 
w tej Iebie reprezentowanych i Szraniczyłem się 
ściśle do omawiania kwestii wojguówych. Kró- 
lewsko-węgierski prezydent minist w podniósł 
wprawdzie prawo węgierskiego Saj: *modyfiko- 
wania w porozamieniu z Koroną, È *w ugodo- 
wych, które msją trwałe znaczenię,  bosiadają 
jednak formy traktatowej, jak to §- nachodzi 
w traktatach ełowo-handlowych ; iu- “tge zro- 


zumieć unicestwienie, jakie on (Tisz "= pisuje 
moim dedykcjom. Ale hr. Tisza n™ _ przyznać, 
że taka zmiana tak długo nie ma.„, „życznego 


znaczenia, dopóki nie byłaby ustaloną w drodze 
nstawodawczej także i w Anstrji. (Żywą pota- 
kiwania). i 

Miałem w ostatnich dniach, gdy z obowiązku 
zajmowałem się zajściami w sejmie węgierskim, 
sposobność poinformowania się o tem, 30 to jest 
prawo konstytncyjne i państwowe, jeżeli tego 
przedtem nie wiedziałem. (Wesołość). Ani ja, ani 
żaden obywatel austrjacki nie jest na tyle szo- 
winistą, aby sprawy wojskowe załatwiane by- 
wały za pomocą sechej formułki. Muszę się šei- 
śle trzymać istoty rzeczy (potakiwania), które 
łeży w tem, że treść ustaw ugodowych tak dła- 
go obowiązuje, dopóki nie zostante zniesioną 
przez oba parlamenty. (Oklaski. Wrzawa nu ra- 
dykałów czeskich. Posłowie Choc, Baxą i Fressi 
nie przestają hałasować. Energiczna wołania: 
„Spokój”). 

Przy tem mojem niezachwianam, nieszczęsnem 
wprawdzie, ale na prawdzie opartem przekona- 
niu, silnie dalej stać będę (brawa). Jako szef 
samoistnego obszaru państwowego, jak on, gdy 
wywodził swoje teorje, powołał się na austrja- 
ckie ustawy ngodowe, tak i ja powołać się mu- 
szę na węgierskie, bo tylko one stanowią præe- 
szkodę do jednostronnych aspiracyj (oklaski). 
Jest prawdą, że w interesie monarchji czrniłem 
ustępstwa do ostatecznych granie. (Głosy: „Za- 
nadto“. Wrzawa u radykałów czeskich. Woła- 
nia: „To bezczelność! Idźcie do Węgier*. Zno- 
wu krzyki u radykałów. Wołania: „Spokój*. 
Wrzawa trwa dalej.) 

Prez. Vetter przywołuje pos. Choca do 
porządku. 

Prez. ministrów Koerber: Więc jest praw- 
dą, że w interesie monarchji często bardza bole- 
sne czynilismy ustępstwa, ale żebyśmy sobie dali 
odebrać nasze prawa i je poświęcić, na to się 
nigdy nie zgodzimy (oklaski), Taksamo, jak nie 
pozwoliliśmy naruszać praw naszych, tak nie po- 
zwolimy, aby uważano je za podrzędne (minder- 
werthig), albowiem oddano nam je w interesie 
państwa, bronić nam ich trzeba, jak żołnierze 
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bronią swoich sztandarów (huczne oklaski). J e- 
żeliby, czego niechaj Bóg broni, sło- 
wo „obce* przybrać miało wewnątrz 
naszej monarchji jakieś znaczenie 
(bardzo dobrze), wtedy należy przypo- 
mnieć, że węgierski prezydent mini- 
strów był pierwszym, który to słowo 
wypowiedział. (Bnrzliwe oklaski. Wołania: 
„Brawo Koerber!“ Ministrowi gratnlują. Wrza- 
wa n radykałów czeskich. Fressl śwista. Pono- 
wne burzliwe oklaski u lewicy. Pornszenie.) 

Stransky żali się, że na wniesioną dopie- 
ro co interpelację lewicy niemieckiej, dr Koer- 
ber prędzej odpowiedział, niż na dawniejszą in- 
terpelację Czechów, wzywającą rząd do przed- 
stawienia koronie, aby powołał rząd parlamen- 
tarny w miejsce urzędniczego. 

Prez. Vetter zawiadamia, że wszyscy wnio- 
skodawcy odstąpili pierwszeństwo wnioskowi o 
otwarcie dyskusji nad deklaracją prezydenta ga- 
binetu. Prezydent Izby otwiera rozprawę. 

Dyskusja. 

Zabiera głos dr Herold 

Pos, Herold omawia obszernie węgierskie 
i austrjackie prawa państwowe i wykaznje nie- 
możność zawarcia ugody z Węgrami. Krytykuje 
rząd, którego aksjomatem jest nie dać nie na- 
rodom Błowiańskim, na co jedyną bronią jest 
obstrukcja i wykazuje, że właśnie prezydent mi- 
mistrów jest największą przeszkodą dla rozwojn 
państwa i dopóki on będzie stał u steru, nie mo- 
że nastąpić sanacja stosunków. 

Pos. Baerareuther omawia kwestję wojsko- 
wą, zaznaczając, że przyznanie Węgrom pewnych 
zmian w organizacji armji skłoni i inne narody 
do postawienia odpowiednich żądań. 

Za źródło nieporozumienia m.edzy Austrją i 
Węgrami uważa kwestję przemysłową 1 rolniczą 
i gdyby przyszło do porozumienia z Węgrami, 
to będzie to zasługą Austrji. Mówca apeluje do 
Izby, aby rarzuciwszy walki stronnictw zajęła 
się odrodzeniem politycznem, a wówczas na Wę- 
grzech nikt nie będzie w ten sposób przemawiał, 
jak Tisza. 

Poseł czeski Zazworka w toka dyskusji 
nad mową Koerbera żąda równonprawnienia dla 
Czechów w administracji i armji, postępowanie 
Węgrów chwali, zachowanie się rządn w Cze- 
chach nazywa łajdackiem. 

Pos. Wolff twierdzi, że Czesi zesłowiań- 
szczają nietylko Czechy, Morawę i Śląsk, ale 
nawet Dolną Anstrję. 

Stanowczo protestuje przeciw założeniu cze- 
skiego uniwersytetu na Morawach, 

Pos. Ellenbogen podnosi, że rząd au- 
strjacki jest dynastycznym, węgierski zaś naro- 
dowym. 

Wciąga Koronę w debatę, przywołany do 
porządkn za nieparlamentarne zachowanie, po- 
wiada: „jeżeli prezydenci gabinetu mówią sobie 
grabiaństwa, to co pozostanie dla posłów“. 

P. Baernreither nazywa antonomię nieszezę- 
Ściem Austrji, za lek na panujący zamęt uważa 
ponszechne głosowanie. 

Pos. Schleicher uderza ostro na Węgrów, 
jest za ugodą, ale sprawiedliwą. 

Pos. Herold żąda założenia czeskich szkół 
ludowych we Wieduiu, zaznacza krzywdę tysię- 
cy dzieci czeskich, bez szkół w własnym języku. 

Następne posiedzenie odbędzie się we wtorek. 


-"_. TELEGRAMY. 


Czy będą biskupi polscy w Ameryce? 

Wiedeń 21 listopada. 15 biskupów amerykań- 
skich wraz z kardynałem Gibbonsem oświadczy- 
ło się za przyznaniem Polakom w djecezjach 
przeważnie polskich, biskapów ich narodowości. 
Większość biskupów amerykańskich oświadczyła 
się przeciw. Kongregacja Propagandy 
w Rzymie zajmuje się obecnie tą sprawą i za- 
pewne przydzieli każdej djecezji czę- 
Ściowo polskiej jeneralnego wika- 
rjusza z tytnłem i prawami biska- 
pów. 

Wrażenie mowy Herolda. 

Wiedeń 21 listopada. (Tel. wł.). Z mowy pos. 
Herolda uajwiększe wrażenia wywołał ustęp toh- 
cowy, gdy mówca wezwał obecny gabinet 
binrokratyczny, 
szy dla państwa, do ustąpienia. 

Charakterystycznem jest, że to wystąpienie 
mówcy oklaskiwali nie tylko Czesi, Horwaci i 
Słoweńcy, ale bardzo wielu Polaków. 

Ustąpienie dra Koerbera. 

Wiedeń 21 listopada (Tel. wł) „Extrablatt* 
podaje, że na dzisiejszej audjencji dr Koerber 
poda się do dymisji. Jest on przekonanym, 
że cesarz dymisji nie przyjmie. 


G. HENNEBERG, Seiden-Fabrikant, Zürich. 


jako najszkodliw- | 


„+ŁOS NARODU’ 


Dzienniki wiedeńskie podają, że na dzisiej- 
szej audjeneji będzie także hr. Tisza, który w 
tym celu przyjeżdża dziś do Wiednia. 

Koło polskie. 

Wiedeń 21 listopada. (Tel. wł.) Dziś o godz. 
11 przed południem zbierze się Koło polskie, 
celem dokonania wyboru członka komisji parla- 
mentarnej. Wczoraj wieczorem rozmaite grupy 
Koła polskiego odbyły posiedzenia przedwybor- 
czo, celem naradzenia się, czyją kandydaturę po- 
pierać. Krążą pogłoski, że pos. Bobrzyński bę- 
dzie wybrany na członka komisji parlamentarnej. 
Z poważnej jednak strony zaznaczają, że pos. 
Bobrzyński nie myśli wcale o kandydaturze. 


Sejm węgierski. 

Budapeszt 21 listopada. Na wczorajszem po- 
siedzenia domagali się posłowie Ugron i Sze- 
deskenyi załatwienia rozmaitych petycyj. Hr. 
Tisza odpowiedział, że jest to niemożliwem, do- 
póki opozycja sztucznie przeszkadzać będzie o- 
bradum. Wywołało to wielkie oburzenie wśród 
opozycji, a pos. Ugron ostrzegał. aby hr. Ti- 
sza nie podniecał namiętności i nie obnrzał opo- 
zycji. 

K. A aT 21 listopada. Po obstrakeyjnej 
mowie pos. Głabanyt' ego obrady odroczono do 
dzisiaj. 

Ocena mowy dra Koerbera. 

Budapeszt 21 listopada. (Tel. wł.) W kołach 
politycznych bardzo żywo zaznaczają, że mowa 
dra Koerbera na wezorajszem posiedzeniu 
parlamentu była bardzo łagodnai równa 
się odwrotowi. 

Wiedeń 21 listopada. (Tel. wł.) Dzienniki tn- 
tejsze komentują mowę dra Koerbera zaznacza 
jąc, że była ona świetną i nader euergiczną i 
z tego wyprowadzają wniosek, że oba gabi- 
nety, austrjacki i węgierski, nie mogą obok 
siebie istnieć. 

Bankiet opozycji. 

Budapeszt 21 listopada. (Tel. wł.). Wczoraj 
wieczvrem odbył się bankiet posłów opozycyj- 
nych. Wzięło w nim udział 41 posłów, 14 po- 
słów przeprosiło listownie, że przybyć nie mogą, 
lecz zgadzają sie na wszelkie uchwały. 

W ten sposób opozycja liczy 55 po- 
słów. — Są oni w stanie zatamować 
wszelką działalność Izby. 

Podezas bankietn oświadczono, że gabinet 
hr. Tiszy nie dostanie rekruta przed 
Nowym Rokiem. 

Panuje ogólne przekonanie, że położenia ga- 
binetu hr. Tiszy jest poprostu rozpaczliwe. 


Wybory do Sejmu pruskiego. 3 

Berlin 21 listopada. Do godziny 11 wieczór 
wybrano d» Sejmu prnskiego 144 kons. 54 wol- 
nokons., 96 centram, 79 narodowo-lib. 23 z wol: 
nomyślnej partji lndowej, 8 z wolnomyślnego 
zjednoczenia, 13 Polaków, 2 Dnńczyków, 2 z 
partji reformy, 2 ze związku rolników, 6 dzi- 
kich. 

W Berlinie w III okręgu wyborczym wybra- 
ni z wolnomyślnej partji ludowej : Rosenow 1309 
głosami przeciw socjaliście Beblowi (1099 gł.) 
i Zwick 1302 gł. przeciw soc. Ledeburowi (1100 
głosów). 

0 dziecko. 

Berlin 21 listopada. (Tel. wł.) Hr. Hektor 
Kwilecki oświadcza uroczyście, że w razie gdy- 
by tego od niego zażądano, zrzeka się w swo- 
jem imienin wszelkich praw do majoratu Wró- 
blewa. Chce dać tem przekonywujący dowód, 
że nie powodowała nim chciwość. 

Obrońca podnosi, że przeciw prefesorowi dr 
Diihrssenowi, który złożył przedter zniekorzyst- 
ne orzeczenie dla hr. Kwileckiej, było swojego 
czasu wdrożonem dochodzenie o zanieubanie obo- 
wiązków zawodowych. 

Prokurator puństwa wysłał do Warszawy ko- 
misarza kryminalnego Treskowa, który tamże 
przesłuchiwał Cwella, syna zmarłej aknszerki, 
która była przy rozwiązaniu hrabiny. Ten ze- 
znał, że matka jego przy rozwiązaniu hr. Kwi- 
leckiej czynną nie była, bo zachorowała. Wspo- 
mniałamrzytem, że jakoby robiono mu propozy- 
cję pieniężną. 

Jeden z przysięgłych żąda skonstatowania, 
czy propozycje pieniężne wyszły od oskarżonych, 

Podejrzanym jest mianowicie p. Koczorowski, 
przyjaciel oskarżonych. Wezwany do przesłucha- 
nia oświadcza, że nie on, Cwella chciał przeka - 
pić, ale że Cwell żądał od niego pieniędzy wza- 
mian za korzystne zeznania dla oskarżonych. 

Trybunał uchwala wezwać nonownie kapita- 
na Zieglera, ekskochanka M:yerowej i poddać 
go cielesnemn zbadanin dla ps” "nania o jie bu- 
dowa jego ciała jest podobne 4» bndowy mło 
dego ordynatu. 
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Brejter contra Daniluk. 

Lwów 30 listopada. Na wczorajszej rozpra- 
wie Breitera przeciw red. „Reformatora* prze- 
słuchano w sprawie zajść podczas ostatnich wy- 
borów do lwowskiej Rady powiatowej świadków : 
byłego słażącego redakcji „Monitora“ Błachego, 
ks. Polisę, tudzież komisarza starostwa w Snia- 
tynie Jaworczykowskiego w sprawie awantur w 
Załuczu z powodu niedopuszczania do gminy no- 
wozamianowanego proboszcza i w sprawie inter- 
wencji Breitera podczas tych zajść, — W toku 
rozprawy zastępca Breitera dr Tennis rozszerzył 
akt oskarżenia przeciw osk. Uwiklińskiemu o 0- 
szezerstwo przez posgdzenie świadka Blachego o 
namawianie krawca Świtejłę do składania fal- 
szywych zeznań. 

Na żądanie Tannera uchwalił trybunał we- 
zwać na świadka adw. dra Trylowskiego z Ko- 
łomyi. 

Następnie przesłuchiwano, jako świadka, pi- 
Barza gminnego z Brodek, Wiśniewskiego. 

Zeznaje on, że nie brał ndziału w libacjach 
w szynku z okazji wyborów do lwowskiej Rady 
powiatowej, a słyszał tylko, że Breiter sprowa- 
dził w iym celu 80 klg. kiełbasy. Gdy Świadek: 
na zapytanie ks. Polisa odpowiedział, że wykre- 
ślają z kartki wyborczej tylko Breitera, zwrócił 
ks. Polis uwagę na to, że Breiter dał na wybo- 
ry 300 złr. i ponosi połowę kosztów. 

Na tem rozprawę odroczono o godz. 3 popoł. 
do dziś rano. 

Komisja egzaminacyjna. 

Wiedeń 20 listopada. „Wiener Ztg.* ogla- 
sza : Minster oświaty zatwierdził na rok 1903/4 
komisję egzaminacyjną dla kandydatów na nau- 
czycieli w gimnazjach i szkołach realnych w 
Krakowie w dotychczasowym jej składzie. 

zra. |zł 


Geny targowe z dnia 20 listopada. 


Ceny za 100 kilogramów : 


Pszevica b ała od 18 — do 1850 kor., pszenica 
czerwonu żółta od 1720) do 18:— kor., pszenica 
węgierska od 17 20 do 1780, żyto krajowe 13:80 do 
15 —, żyto węgierskie od 1520 do 1560. jęczmień 
na krupy od 12'— do 12 50, owies z opłatą akcyzową oč 
1320 do 13:70, groch od 18:— do 24'-—, tatarkm 
od 14— do 15'—, proso od 1150 do 18:—, fa- 
sola od 20:50 do 26:—, jagły od 18:— do 22-— 
siano od 720 do 7:60, słoma od 480 do 520 
koniczyna od 8:— do 8:40, ziemniaki za hektolitr 
4*— do 4'80, jaja za kopę od 330 do 4:20, masło 
2a kilogram od 2:— do 240, masło za garniec od 
71:80 do 8'—, spirytus na 950 Tralesa za hekt. od 
—'— do 176:—, Okowita na 75° od —'— do 186:— 
Kukurudza za 100 klgr. od 12:40 do 1440 Kapusty 
świeżej w głowach za kopę od 160 do 3:—. Wyka 
za 100 klgr. od — — do —'—, Koniczyna nasienna 
czerwona za 100 klgr. od do —'—. Koni- 
czyna Dasienna biała za 100 klgr. od —'— 
Tymotka za 100 klgr. od —— do 
Rzepak zimowy za 100 klgr. od 1950 do 2150 
m z aa 

Kursy telegraficzne. 

Wiedeń 20 zo listopada. — (Giełda pop.). Godzina 1— 
Marki 1115 Reuta majowa 100:%0 Węe renta korono- 
wa 0836, Akcje sustr. zakładu kredyt. 672 —, Akcje va2 
74125, Akcje Anglobanku 476-—, Akcje Uuiobanku 529 — 
Aks:je Tiinderhenku 48250 Akcje kolaj państ. 666 — Lou 
hardy 90—, Akcje fabryki broni 877 —, Akcje tytonio» 
kami Akcie Alpiny 398'— Losy tnreckie 14875, R' e 

Cukier (słaby, 19-30 
fta niezmieniona. 

Beriln 20-go listopada. ~- (Giełda wiecz.). Austryackis 
Akcje kredytowe 211-75, Towarzystwo dyskontowe 189-*5. 


=~ NADESŁANE. 


Tylko za obiad 


panna przybyła prosto z Paryża gotowa udzielać 
lekcji języka francuskiego. 
Bliższa wiadomość na kursach im. Adrjana Ba- 
ranieckiego ul. Karmelicka 1. 36 II. p. 


spirytus ustalony) 43—, Ats 


Ka 1 M 


po. 
wąż 


HERBATA światowa 


30.2 


Peleryny Zakopiańskie. 


Najtańsze źródło zakupna peleryn męskich i damskich 
w Bazarze wyrobów krajowych 


* najlepsza 


FI. F. J. Komendziński. Zakopane. 


do złr. 3:70 za moi: jakcteż zawsze nowuscj w czarnych białych i kolorowych „Jedwablach Henneberga* 
od 60 ct. do 11 zi”. 86 ct. zametr, głądkia w paski w kratki, wzorowane adamaszkowe itd. 


od 85 ct. do zł. 1 


Do eeh A REZ ZZ c FFffp A 
R a 
Adamaszkowe mater. 
Batyst Jjedw. na suknle od zł. 9-90 » 4; 3 
na Fulardy drukowane od 60 ct. do zł. na b p 5 
E Za metr z opłatą cła i porta do domu. Wzory odwrotnip. Tarto do Szwajearji podwójne. 
159 


n 


1-84 | Jedwable balowe od 60 ct. do zł. 11:35 
8-28 | ślubne ai +. > 11-36 
8:70 | w — na bluzki GD „ „ad aA 


- 
- z 
v 


A Tm, 
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CŁO OD JEDWABI 


jest tak niskie, że możemy nasze materye jedwabne po najtańszych 
cenach hurtownych, częściowo na metry i na całe suknie opłatnie i 
oełona osobom prywatnym wysyłać. Najmodniejsze wzory w czarnych 
i białych kolorach. Prześliczne foulardy od 1-20 począwszy. — PA 
opłatnie. Porto od listu 25 hal. 


Seidenstoff-Fabrik-Union 


(Schweiz). 


KALENDARZE 


na rok 1904. 


c. k. Dostawcy Dworu. 


ydawnictw J. dteinbrenera w Wiaterbergau w Czechach, 
pdała dziewięć wybornych kalendarzy. Z nich wybrać sobie 
bże każdy odpowiedni kalendarz. 


1. Kalendarz Marjański, kosztuje 80 hal. 

Najśw. Rodziny, kosztuje 80 hal. 

2: 5 Serca P. Jezusa, kosztuje 80 hal. 

4. Wielki kalendarz Powieściowy, kosztuje oprawny 1 kor. 
broszurowany 90 hal. 

5. Kalendarz Wszechświatowy, opr. 1 kor., brosz. 90 hal. 
6 

7 


19 


. Przyjaciel żołnierza, opr. 2 kor., brosz. 90 hal. 
. Pociecha słarosci (druk duży dla starych ludzi), 90 hal. 
. 9. Kalendarz uniwersalny czyli powszechny, 


jwiększy z polskich kalendarzy, wyszedł na r. 1904 w II tom. 
Rżdy tom stanowi odrębną całość i kosztuje w oprawie ze zło- 
m tytnłem ZSKOT. 


Kalendarze wydawnictwa J. Steinbrenera zyskały ogóine 
nanie, dlatego, gdyż są napisane w duchu katolickim i narodo 
ym, podają zajmujące powieści, humoreski, wiersze, naukowe 
ykuły, wynalazki najnowsze i przegląd polityczny. Kto je raz 
pi, kupnje co roku. 

Dostać je można w każdej księgarni i w handlach 
papieru. 


goktpqosf 


j 


Najwyższe odznaczenia. 
10 złotych medali. 


ZYGMUNT FLUSS 


pierwszorzędny zakład 
parowej farbiarni. 


a sd , 
A «2/2 
* ubiorów, aukien Hie. 
4 | materyj, wszelkiego ro- i > A 


J draja uniform. itd.w stanie 
całym i poprutym. 


A 


w Galicyi, Czechach, Morawie i Slązku. 
"H49BMJEQ HJĄJSAZSM 8M UDISNIĄS JOId | 


lajwiększa Fabryka tego rodzaju 
gokuqenpa! (Kiajeu BIUJEIQJEJ 


|| 3 Siwe Berne, Zele 38. ma 
19. w Krakowie tylko ul. św. Krzyża L. 7 
tasne filie: we Lwowie tylko ul. Sykstuska L. 26. 


Zamówienia z prowincji wykonywa silę skrupulatnie, 2530 
—Wobec nadużyć proszę dokładnie uważać na mój adres.— 


MIODY. 


Słynne brzytwy raram; 
ód patoka kuracyjny lub deserowy y y Y składano 
5 kg. puszkach po 6 kor. 40 hai. Arbenza © ia gaii 


d do picia w beczułkach 4 litrowych 
6 kr. 60 hal. wysyła opłatnie Ks. 
dzimlerz Mikltka probosz w Kup- 
cach p. Denysów. 2869 8 10 


i tejże firmy neżyki du nagnietków 


poleca VW. HIalsx1i 
handel żelaza, Kraków. 2619 2619 


WAZAE 


dla Czytelników „Głosu Narodu* 
nowa serja powieści: 

Józefa Rogosza >W piekle Galicyjskiem« . . 

Emil Richebourg >Dramaty w Życiu«. . . . 

Werner >W pogoni za szczęścieme . . . 

BjórnsoR-Bjórnstjern »>Na Bożej Drodze< |. 

hp Emil Richebourg >Na Golgotę< . . 


2 10 tomów za 3 zir. 50 oontów. 


ADMINISTRACJA 


Bibljoteki wyborowych roraansów i powieści $ 
Kraków, ullca Mikołajska L. 7. 


p— 


si 


i 


10000000060000000000009 |” "Pf, 1 Krów 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. 


Nakład księgarni H, Altenberga we Lwowie, 


|Sztuka Polska 


MALARSTWO 


3049 2 2 


Adolf Grieder Ś C! Zürich M. 36, CHBA wydawnietwo zeszytowe 


Całość obejmie 15 miesięcznych zeszytów. 

Każdy zeszyt zaw era cztery Kolorowe reprodukcye obrazów naj- 
wybitniejszych malarzy polskich. 

Teksty pierwszorzędnych pisarzy. 

Cena zeszytu przy odbiorze całości K. 2, z przesyłką K. 2:50. 

Przedpłacający z góry K. 30, — kosztów przesyłki nie ponoszą. 

Oddzielne zeszyty K 3, — z przesyłką K 360. 

Zeszyt I. wyszedł właśnie i zawiera następujące obrazy: 

Matejko Jau: Zygmunt I słuchający dzwonu Zygmunta (Tekst z dzieła 
prof. Tarnowskiego) 


Kossak Jnliusz: Przeprawa Hetmana pancernego przez Dniestr (Tekst 


Każdy chce mieć dobry kalendarz! Księgarnia katolickich | z dzieła Stanisława Witkiewicza). 


Grottger Artur: Portret narzeczonej (Tekst prof Dra Jana Biłoza An- 


toniewicza. 


Malczewski Jacek: Nieznana nnta (Tekst Adama Łady Cybulskiego). 
Do nabycia we wszystkich kzięgarniach. 


ea EBI UDREIEW AKI. 
NAJWIĘKSZY ZAKŁAD POGRZEBOWY 
JANA WOLNEGO 


jedyny w Krakowie, posiadający własną fabrykę trumlen. 
Wielki wybór trumien metalowych I z drzewa. 
Główny skład ul. św. Tomasza L. 4 (tuż przy pl. Szcze- 
pańskim), Telefen Nr. 331, — Filia ul. Kopernika L. 6. 
Zakłąd urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanialszych 
ze znaną ścisłą spunktnelnoéoin; uchylające pozostałej rodzinie wszelkich 
tradów. — Zakład podejmuje się przewozu i sprowadzania zwłok 
ze wszystkich krajów Knropy. 2616 
Ceny możliwie najniższe. na żądanie opłata ratami miesięcznie. 


8061 1 2]. 


DC 00000000000000000000€ Obrazy olejne i rodzajowe 


" ADAM ARMATYS i SP. 


| w Krakowie, ul. Bracka L. 6, 


skład futer męskich i damskich 
miastowych jakoteż podróżnych. 2336 0 0 
WYRÓB RĘKAWKOW, KOŁNIERZY 
i wszelkich galanteryj fntrzanych. 


| Zamówlenia na prowincyę wykonuję odwrotnie i po najniższych 
i _ cenach. — Brzyimule się Futra do POA przez lato. 


x 
x 
x 
Z 
P 
x 
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DZIŚ CIĄGNIENIE! Ciągnienie 21 listopada 19081 


Losy Loteryi c. k, Wiedeńskiej Policyi po 1 kor, 


1500 adw fi między niemi 100 głównych bój dos wartości 
!Koron 50.000 Koron!! » 266541 S 


Trzy pierwsze N. wygrane kor. 25.000, 5.000, 1.000 zostaną stosownie 
do żądania po potrąceniu rządowego podatku gotówką wypłacone. 
Losy są do nabycia we wszystkich kanternch, trafikach, u kolekto- 
rów loteryjnych i w Blurze Loteryl Pollcyjnej Wiedeń Tę Spiegelgasse 15. 
BĘ" Każdy właściciel losu otrzyma listę ciągnień aD i i opłatnie W88 || 


MLEKO 


BARDZO ŁADNE 


w większych ilościach zakupi « SZKIUK OLEJNE 


roezną umowę, płacąc najlepsze canya 
Mleczarnia hygleniczna tanlo do nabycla. 
w Krakowie, ulica św. Anny A Wiadomości udzieli Administr. 
Odległość od Krakowa choćby i bar- „Głosu Narodu“. 
dzo znaczna nie przeszkadza, jeżeli 
miojscowość leży w pobliżu kolei. 
3031 65 16 


PASTY 


` Niezbędnych dla 
w płynie. 


po cenach bardzo nizkich. 
Własny wyrób ram wszelkiego 
rodzaju, najstarsza firma w tym zawo- 
lrsie na miejscu, rok założenia 1866 


E. LEICHTA w Krakowie 


siloa Pijarska przy bramie Fleryańskiej. 
2623 47 0 


e 

Pierwsza polska praoownla zabnwek 
klookawych pod kierunkiem Zygmunta 
Janikowskiego w Krakowie, ul 
Garbarska L. 7, poleca wszelkie budynki 
klockowe, urządzenia pokojowe dla la 
lek, również pracownia przyjmuje wszel- 
kie roboty w zakres artystyeznego 
tokarstwa tokarstwa wchodzące. _ 2642 28 0 2542 23 0 


7 pokoje kawalerskie 


na I ptr. widne i eleganekio, z zupeł- 
nie osobnym wchodem, s4 od L Grudnia 


do wynajęcia 


„GŁOS NARODU“. 


£772 9 0 | 2785 


„Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaczny 
niech pie zażyje Pastylek Geraudel'a*. 


Ps ASTYLEK GERAUDELA | 


w leczeniu Nieżytu, Keszlu nerwowego, Zapalenia opłucaege, 
Chrypki, Zakutarzenia, Irytacy! plerslowej, Astmy, 
osób, które zbytecznie głód utrudzają. 


Bardzo użyteczne dla Palących. 
Pudełko zawiera 72 Pastylek i sposób zażywania takowych. 
We Lwowie w aptekach pp.: Mikolascha, Wewiórskiego; — w Krakowie 


w z pp.: Wiszniewskiego, Redyka. 
|| anann 


7 
Nklep i pokój 


z wodociągiem, piwnica od 1 Etycznie 
1904 r. do wynajęcia. Wiadomość: pl. 
Dominikański L.3, II piętro. 305128 


„KAWA ZDROWIA“ 


wyrabiana przez fachowych ludzi z 
najpożywniejszych produktów roślin- 
nych, zastępuje w zupełacśel zwykłą 
kawę, zatem przewyższa wszelkie fa- 
ərykaty niemieckie, be ale [est Żndzą 
femieszka jak np. Knelpewska, Kilogram 
cosztuje tylko 70 ct. — Wszędzie de 

nabycia. 2618 7 0 


Waśniewski, Łuczko i Sp. 
Fabryka „Kawy Zdrowia” w Podgórzu. 


MEDAL ZŁOTY na Wystawie pary- 
skiej w r. 1900. 


ewralgie, Bele głowy, Neura- 
stenie, Hysterye i wszelkie Che- 
roby nerwów ustępują bezwłocznie 
po spożyciu Pigułek antinewral- 
giczuych Dra Cronier 75, rue de 
la Boótie, Paris Wymagać pra- 
wdziwych z pieczątką Związku Fabry- 
kantów. Cena 3 franki zs pudełko. 
W Krakowie w aptekach PP. Wiss- 
niewskiego, Redyka, i J. Maco irińskie- 


go. — We Lwowie: w aptekach PP. 
Wewiórskiego i Ruckera. 2474 8 27 
Znakomite 


r 


ŚWI6Ż8 ryby morskie 


Łosoś, Łupacz, Cabliau, 
nader tanio do nabycia w handlu 


Antoniego Suskiego 


ulica Grodzka, Kraków. 
8046 8 8 
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rzyjmuje się de 


PLISOWANIA 


wszelkie suknie: równe i kloszowe, 
peninary, matinki, sukienki dziecinne, 
falbany itd., również nabywać można 
FORMY NA SUKNIE według 
miary po przystępnych cenach. Zamó- 
wienia wysyła się odwrotną pocztą. 


EWELINA ZABAWSKA 


ul. Slenna 14 I p. front. 4 5 


etc., 
401 24 18 


naa 


a pMRFU SUPRA VIOLETTA 


[MI DELETTREZĘŻE 


Do nabycia w większych składach perfumeryj. 


KTO 


chce z małym nakładem pieniężnym kliku koron wziąść udział 
w bardzo zyskownem 


przez Państwo gwarantowanem przedsiębiorstwie, 


BS niech zażąda urzędowego prospektu. 8 
Wysyła gratis i opłatnie 


SAMUEL HECKSCHER senr., Dom bankowy, Hamburg. 


8% 


3000 9 10 


8 


„AŁOS NARODU“. 


Srodki spoży weze 


MAGGI 


najlepsze w swoim rodzaju. 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 
Dra Władysł. Mitkowskiego 


W KRAKOWIE, 
ulica św. Jana 6, (Hotel Saski), 


otrzymała i poleca co tylko wydane: 


HOMILIE 


na niedziele całego roku 


zebrał 


ks. Wincenty Bogacki 


profesor Semin. Kieleckiego. 
Cena egz. K. 3-30, z przesyłką 
o 50 hal. więcej. 2618 
"Tamże wyszedł: 
Najnowszy i najtańszy 


Przewodnik po Krakowie, 


Cena 20 hal. 
Realność 


składająca się z 6%, morgów ornej 
pysznej ziemi i łąk 82-kośnych, dużego 
ogrodu oraz demu składającego. się z 
1 pokoju, kuehni, komory, stajni skle- 
pionej, piwnicy, chlewu i stodoły, jest 
z wolnej ręki do sprzedania. Po- 
łożenie przy szosie, naprzeciw kościoła, 
blisko fabryk. Długu żadnego. Wia- 
domość: Wincenty Matusik, Trzebinia 

wieś. 3064 4 


= Wdowa po wyższym oficerze 


z powodu nieszczęśliwych wypadków 
rodzinnych pozostaje bez dachu i naj- 
niezbędniejszych środków do życia, 
błaga tą drogą litościwe serca o jaką- 
kolwiek pomoc. Włada doskonale kil- 
koma językami i gra biegle na forte- 
pianie, ukończyła bowiem konserwato- 
ryum wiedeńskie. Łaskawe zgłoszenia 
przyjmuje Administr. „Głosu Narodu*. 
2868 1 0 
Była uczennica 


szkoły handlowej w Krakowie, z dwu- 
łetnią praktyką, peszukuje odpo- 
wiedniej posady. Wiadomość w 
„Sarmacyi* Kraków, Szewska 2. 3066 


KOCEJJ: 


LA |. m 
Bośniackie 
czysto wełniane miękie, 
puszyste, ciepłe i bardzo 
trwałe od najtańszych cen 

poleca firma 2847 4 0 


 |Dr. Nieći S-ka 
| Kraków, Rynek L. 25 
(Magazyn towarów wschodnich), 


8 gier towarzyskich 


i wesołych tylko sa Kor. 4:88 franko 
każda miejscowość. — Sławna wróżka 
prżyszłośśi sławnej kabalarki Lenor- 
d k. 1, Kwiatomowa 1000 pytań 
odpowiedzi k. 1. Powiedział tysiącom 
i Prorok miłości kto będzie moim, 
ją żoną? Jak misię powiedzie 60 h. 
rozpuku zabawiająee Strzałki Amor- 
50 h. Kwiatomowa Róże i fiolki 
80 h. Mały czarnoksiężnik 30 b. Dla 
serc kochających Mowa rękawiczek 20 h. 
nadto: Zamordowanie Cesarzowej El- 
żbiety. Do nabycia u Ś. A. Krzyżano- 
wskiego Kraków i Polski dom nakład. 
Stanisławów. 3068 1 1 


Duży staw 


"ovk ogrodu botanicznego do wydzier- 

*.vienia na ślizgawkę. Zgłoszenia u 

s iaświiela uliea Kopernika 23 Kraków. 
9 3 


- Właścicielka i | wydawczyni: Józefa Rogoszowa. 


Spółka 


Władysław Filipkiewicz, 
[Tomasz Bętkowski, 
Władysław Miśsko, 
Kraków, ul. Floryańska L. 57, tuż obok Bramy Floryańskiej 


na składzie wielki wybór materyałów krajowych i zagranicznych 
SKŁAD GOTOWYCH UBRAŃ. 


Zamówienia wykonuje według angielskich żurnali. 


© 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. 


pyzy 


Kurki rosołowe. 


| kapsułka na I porcyę. . 
i kapsułka na 2 porcye. . 2 


ago Przyrządza się natych- 


„GŁOS 


mik Znakomita warłość dla każdej rodziny. WH 
Hizri przyprawa, 


udzielająca zapom, rosvłowi, sosom, 
jarzynom it. d. smak zadziwiająco 
dobry i silny. 

Kilka kropel wystarcza. quive 
Flaszeczka od 50 halerzy poeząwszy. cie 


12 halerzy 


n 


, chmiast, bez żadnych do- 
* datków, li tylko przez 
polanie "wrzącą wodą. 


POD FIRMĄ 


katol. 


POLECA 


jakoteż 


Polski Kalendarz prawniczy 
na rok 1904, 


układu SYLWESTRA ZIEMBIŃSKIEGO, i rmt drży kaigikowy 
17X82 ctm., druku 20 arkuszy. 2899 


Treść: 
katów | notaryuszy w oałem państwie 


1. Kalendaryum. 2. Wykaz wszystkich Władz państw. I auton., sia 


austr.-węg. Ustawa i przepisy skarbowe. 


Przepisy pocztowe. Tabele amitet i procentów. Tabele do obliczania należytości 
od wpisów i przeniesień własności. Terminarz dla wszystkich Urzędników państw. 
bankowych, prywatnych, adwokatów, notarynszy i t. p. Tabele do prowadzenia 


rachunków i t. p. — Cena 


TABELA 


w oprawie płóeiennej 2 kor. 


zamiany hektarów, arów i metrów na morgi i sążnie 
i odwrotnie, do użytku wszystkich właścicieli gruntowych, 


adwokatów, notaryuszy, urzędów gminnych, kaś pożyczkowych, OPM 
geometrów i t. p. — Cena w oprawie płóciennej 60 hal. 


Do nahycła: W administracyach Kalendarza prawniczego w Tuchowie, we 


Lwowie ul. Sokoła 4, w Krakowie ul. 


Szlak 38 i we wszystkich znaczniejszych 


księgarniach za nadesłaniem poprzód należytości lub za zaliczk ką. S 


At badane i za najlepsze uznane 


przez Instytut chemiczny c. k. Uniwersytetu 


lwowskiego. 


3012 1 10 


Wszędzie do nabycia. 


PANNA 


z ukończoną buchalteryą. z praktyką 


dwuletnią, posiadająca Język niemiecki, 

francnski, angielski i polski, poszukuje 

posady cd 1 stycznia ewentualnie mo- 

głaby w razie potrzeby złożyć kaucyę 

do 1.000 koron. — Zgłoszenia pod lit. 

„H. S.“ do SOW Dziennika. 
1 


"Trzędnika manipnlacy nego 


znającego się na buchalteryi podwójnej 
potrzeba zaraz do Zarządu Propinacyi 
piwnej w Nowym Sąezn. Zgłoszenia 
|z odpisami świadectw i referencyami, 
któryeh się nie zwraca, przyjmuje 
Browar w Limanowej. 
3029 2 8 


r 0000000004 000410090900:9400000%9 


Wyjątkowa sposobność nabycia 


HISTORY! LITERATURY POLSKIEJ 


w 6 tomach — Dra Piotra Chmielowskiego. 


Znakomity ten podręcznik literatury, poleeony przez e. k. Radę szkolną 
do zakupna dla bibliotek szkolnych. 
życia naszego narodu aż po dzień dzisiejszy, ozdobiony portretami zna- 
komitych pisarzy, podobiznami Ich pisma i niektórych pierwszych wydań 


ż 


4 


dzieł. Literatura ta uznana została 


6 zir. 50 ct., 


Maryack: L. 4. 


ENA 


szerzędnej wartości. To też nie powinno go braknąć w żadnym polskim domu. 

Historya literatury poiskiej w 6 tomach (cena księgarska wynosi bez 
oprawy 16 złr., w oprawie 17 złr.) W celu większe go rozpowszechnienia, 
obeenie znacznie zniżyliśmy cenę, a mianowicie: Za dzieło bez oprawy 
w oprawie 7 złr. 50 ct. — Zapas nie wielki, kto więc 
pragnie skorzystać ze sposobności na kupienie tej cennej rzeczy, zechce 
pospieszyć z zamówieniem do: Wydawnictwa 


daje kompletny obraz umysłowego 


przez całą krytykę za dzieło plerw- 


„ Wędrowca” Lwów, plac 
2817 4 0 


[1 <0002%49009990000100405994960505006[7) 


Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beauprć. 


były kierownik fachowy Związku 


samoistny majster 
krawiecki od lat 14; 
były przykrawacz (żurnalista) Związku 
katol. krawców przez lat 3; === 


krawców przez lat 3; === 


2520 7 20 


Półwslo Zwierzyniec 40 Kraków 


wykonuje roboty budowlane t.j. okucia 
drzwi, okien, baryery do schodów, gan- 
ków, balkony, bramy z KŻ żelaza, 
okucia kuchenne, drzwiczki kominowe 
i wentylacje; ogrodzenia i i montowania 
konstrakcylne. Łóżka i umywalnie że- 
lazne, jakoteż podejmuje się wszelkich 
robót i reperacyi w zakres ten męka; 
dzących, po cenach „przystępnych. 

Zamówienia na prowincję i w miejscu 
wykonuje ka na czas oznaczony. 

0656 1 0 


OSORA WIEKOWA 
poszukuje suchego i widnego mieszka- 
nia w śródmieściu, przy inteligentnej 
rodzinie z całem utrzymaniem. Warunki 
skromne. Rn: do z ARA 
Głosu Narodu*. 2983 3 8 


Każdemu 


| s sę i pracowitemu nada- 
rza się sposobność do zepewnie- 
jz sobie dochodu stałego do 


kilkaset koron miesięcznie 

dochodzącego, przez pewne zastę- 
| pstwo handlowe. Przedmiot nowy 
bez konkurencyi. Warunki bardzo 
dogodne. Zgłoszenia pod W. S. 
do Adm. „Głosu Narodu*. 3017 


TTETTESTTTTŁTTTETEEETEE: 
Rządowo w 


Fabryka wód mineralnych adi | 1 specalnyeh leczniczych 


K. RZĄCA i 


w Krakowie, nl. św. Gertrudy IL. 4, 
wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowe 
Krak., polesone przez toż 


WODY MINERALNE SZTUCZNE 


odpowiadające składem chemicznym 


Selterskioj, Visby, Maryombadzkioj, Kombura, Kissingen, tudzież specyalne 
lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną oraz wady 
leczniezo nermałme z przepisu Prof Jaworskiego. 

cząstkowa w aptekach i drogueryach. — Cenniki na żądanie darmo. 


IAO HOA ROROA AAO OOOO 


Poszukuje się rocznej dostawy 


Masta Dworskiego Kuchennego 


w ilości około 4.000 kigr. 


Oferty i bliższe informacye wnosić należy: Cukiernia 
Lwowska, Fabryka czekolady, cukrów deserowych War | 
Herbatników JANA MICHALIKA 
w Krakowie. 


szawskich, Pierników i 


W drukarni 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. 


Francuskie zupy | 


w tabilczkach na 2 porcyc 15 halerzy. 
PTRA 


19 rółaż ch gatunków. 


Próba przekona lepiej od każdej reklamy. 
B$ Do nabycia we wszystkich handlach kolonialnych, delikatesów i drogueryach. zg 


AGGOGGGGGGGOGGOGGGGGGGGH 
Krawiecka 


NARODU“. Nr. 319 
u a TN 


Silne, łatwo strawne, 
iy zdrowe zupy, tylko na 
Í wodzie w kilka minnt 
przyrządzić się dające. 


2209 


Podziękowanie. 


Panu HENRYKOWI GOTTLIEBOWI 
nauczycielowi rachunkowości państwo. 
wej, kupieckiej i ogólnej, zamieszka 
łemu w Krakowie, przy ulicy Dleżlow. 
skiej L. 68, pozwalemy sobie na tem 
miejscu złożyć publiczne serdeczne po 
dziękowanie za sumienne przygotowani 
nas w krótkim czasie do egzaminn z 
rachunkowości państwowej, kupieckiej 
i ogólnej, który to egzamin dnia 17- 
listopada z pomyślnym skutkiem w e. k 
Namiestniotwie we Lwowie złożyłyśmy! 

Jako dobrego nauczyciela polecam 
Go jak najgoręcej Szanownej P. T. Pu 
bliczności. 3068 

Zofia Matejkówna 
Aniela Flisówna 
Olga Henochówna 


Marya Bujarek. 
Poszukuje się dzierżawy 


niewielkiego folwarku w Galie 


zachodniej. Zgłoszenia pod: K. L. M. 8 
3057 1 


Slusarnia Br. Pogorzelskich | Ulubione Pachnidł 
eleganckiego świata. 


jea restante Kraków. 


Do nabycia w większych skła 
dach perfumeryj. 808 


Futro męskie 


miastowe, prawie zupełnie nowe, tanio 
do sprzedania. Uliea Studeneka 2, 
III piętro. 3035 2 $ 


uprawniona 


2612 


Waj Towarzystwa Lekarskiego 
owarzystwo 


wodom : Blilńskiej, Gleshueblerskiej, 


— Sprzedaż 


e 


3045 10 


W. Korneckiego w Krakowie, 


